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Miesięcznik społeczno-kulturalny

Cukiernicze cudeńko znanego słodkiego zakładu rzeszowskiego, 60-kilogramowa szopka, która pojawiła się tradycyjnie w kościele Świętego Krzyża przy ul. 3 Maja. Fot. A. Baranowski

- Jakie przesłanki tym kierują?
- W 2008 roku włączono do 

Rzeszowa Zwięczycę z gminy 
Boguchwała. Mieszkańcy Racła-
wówki Doły od czasów między-
wojennych byli praktycznie ściśle 
związani ze Zwięczycą i nadal tak 
jest. Mamy wspólną parafię, tam 
chodzimy do kościoła, tam jest 
nasz cmentarz, tam nasze dzieci 
i wnuki chodzą do szkoły. Takich 
argumentów mógłbym przytaczać 
wiele. Właśnie dlatego w 2008 
roku, po włączeniu Zwięczycy 
do Rzeszowa, zwróciliśmy się do 
prezydenta Tadeusza Ferenca, 
by pomógł nam przyłączyć się 
do Rzeszowa. Zostałem wtedy 
przewodniczącym grupy inicja-
tywnej, która od 13 lat zabiega o 
przyłączenie Racławówki Doły do 
Rzeszowa. Ponad 90 procent moich 
współmieszkańców jest identycz-
nego zdania. 

- Czy to prawda, że obecny bur-
mistrz Boguchwały, Wiesław Kąkol, 
popierał grupę inicjatywną w spra-
wach połączenia z Rzeszowem? 

- Oczywiście, ale było to wów-
czas, gdy nie był burmistrzem, a 
po objęciu tej funkcji zmienił zda-
nie i zajął takie samo stanowisko, 
jak i jego poprzednik, Wiesław 

Dronka. Dla mieszkańców Racła-
wówki Doły jest oczywiste, że 
wcześniej czy później zostaniemy 
włączeni do Rzeszowa, bowiem jest 
to jedyne, racjonalne rozwiązanie. 
Niezrozumiałe jest stanowisko 
władz gminy Boguchwała, które 
z uporem twierdzą, że utrata 
tak małego obszaru z kilkuset 
mieszkańcami wpłynie znacząco 
na wielkość budżetu i kondycję 
gminy. Natomiast gdy prosimy o 
wykonanie nawet najmniejszych 
inwestycji – w podtekście bądź 
wprost – słyszymy, że nie warto w 
was inwestować, bo i tak pójdziecie 
do Rzeszowa.

- Jak postrzegacie negatywną 
opinię wojewody dotyczącą włącze-
nia Racławówki Doły do Rzeszowa?

- Tak naprawdę nie rozumiem 
tej opinii, skoro wojewoda przy-
chyliła się do wniosku w sprawie 
Bzianki, która była w bardzo 
podobnej sytuacji jak my, bowiem 
miała zawsze ścisłe związki z 
Przybyszówką. We wcześniejszych 
opiniach wykazała także pełne 
zrozumienie dla mieszkańców: 
Miłocina, Matysówki i Pogwiz-
dowa Nowego w ich dążeniu do 
połączenia z Rzeszowem. Dlatego 
też mam nadzieję, że po bar-

dziej szczegółowej analizie naszej 
sytuacji jednak poprze wniosek 
prezydenta Tadeusza Ferenca. 
Chciałbym jeszcze dodać, że jeste-
śmy ostatnią grupą mieszkańców 
ubiegającą się o połączenie z Rze-
szowem. Wszystkie sołectwa, które 
wymieniłem wcześniej zrealizowa-
ły swoje dążenia.

- Co sądzicie na Dołach o 
uchwale rady gminy Boguchwała 
w sprawie powiększenia miasta 
Boguchwała o całą Racławówkę i 
Kielanówkę?

- Bezprecedensowe kopiowanie 
sytuacji z Głogowa Młp., przy 
czym z całą szczerością, publicznie 
burmistrz Boguchwały stwierdził, 
że czyni to po to, by przeszkodzić 
mieszkańcom Racławówki Doły w 
drodze do Rzeszowa. Dodam, że to 
bezkrytyczne naśladowanie może 
różnie się zakończyć, bowiem 
Wojewódzki Sąd Administracyjny 
w Rzeszowie uznał uchwałę Głogo-
wa Młp. w sprawie zmiany granic 
Pogwizdowa Nowego za nieważną, 
a dotychczasowy jedyny skutek tej 
uchwały jest taki, że część miesz-
kańców Pogwizdowa Nowego nie 
wie, czy mieszka jeszcze w Pogwiz-
dowie Nowym czy już w Rudnej.

Ostatnia uchwała radnych 

Boguchwały, poszerzająca teren 
miasta Boguchwały o Racławówkę 
i Kielanówkę obudziła mieszkań-
ców obydwu tych sołectw, a w 
szczególności Kielanówki, którzy 
w krótkim czasie zebrali ponad 
400 podpisów za przyłączeniem 
do Rzeszowa. Grupa reprezentu-
jąca tych mieszkańców zwróciła 
się listem do prezydenta Tade-
usz Ferenca, który złożył projekt 
uchwały w tej sprawie na najbliż-
szą sesję rady miasta, planowaną 
na 30. grudnia 2020 r. Reakcja 
mieszkańców obydwu sołectw 
na ostatnią uchwałę Boguchwały 
pokazuje, jak liczy się burmistrz 
Kąkol ze zdaniem mieszkańców. 
Mam nadzieję, że radni Rzeszowa 
przyjmą uchwałę, która pozwoli 
na przyłączenie do miasta obok 
Racławówki Doły również Kiela-
nówkę.

- Czym zakończy się kolejny 
wniosek w sprawie połączenia 
Racławówki Doły z Rzeszowem?

- Chciałbym bardzo, by zadzia-
łały rzetelne zasady demokra-
tyczne, by posłuchano wreszcie 
tych ludzi, których zmiany granic 
dotyczą. Dążą oni jedynie do 
poprawy warunków życia swoich 
rodzin. Niech decyzjom bardzo 

istotnym dla moich współmiesz-
kańców towarzyszy fakt, że ponad 
90 procent wszystkich, którzy w 
ostatnich latach zostali przyłą-
czeni do Rzeszowa, jest dobrze i 
nie wróciliby do starych struktur 
administracyjnych. Życzyłbym 
sobie, by wśród zadowolonych i 
dobrze oceniających przejście do 
Rzeszowa byli również mieszkańcy 
Racławówki Doły.                  

Krzysztof Kadłuczko
Fot. Karolina Kalandyk

Dołączą Doły do Rzeszowa?
Rozmowa z Tadeuszem Kalandykiem, mieszkańcem tej części Racławówki, której obszar wynosi 

niewiele ponad 1,6 km kw. i zamieszkuje go około 400 osób. Jest on postrzegany jako najważniejsza osoba, 
która uparcie dąży do fuzji Racławówki Doły z Rzeszowem

Tadeusz Kalandyk
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Ministerstwo Edukacji i 

Nauki wydało nowe rozporzą-
dzenie o zmianach na egza-
minach dla ósmoklasistów i 
maturzystów w 2021 roku. 
Mają być one łatwiejsze. Egza-
min ósmoklasisty i egzamin 
maturalny mają być przepro-
wadzone wyjątkowo na pod-
stawie wymagań egzamina-
cyjnych, a nie jak w ubiegłych 
latach na podstawie wymagań 
określonych w podstawie pro-
gramowej. Zmiana ta wynika 
z analizy tegorocznych egza-
minów, które są planowane 
na maj. 

Zmiany są przewidziane 
wyłącznie na rok 2021. Nie ma mowy o tym w rozporządzeniu, 
by zostały one rozszerzone na następne lata. W 2021 roku egza-
min ósmoklasisty i egzamin maturalny wizualnie się nie zmieni. 
Zmiany w wymaganiach egzaminacyjnych są konieczne głównie ze 
względu na prowadzone zdalne nauczanie w tym i zeszłym roku 
szkolnym. Jest ono najczęściej określane jako mniej efektywne od 
nauczania tradycyjnego. Uwzględniono 2,5 tys. opinii otrzymanych 
w konsultacjach od nauczycieli, uczniów, nauczycieli akademickich, 
jednostek naukowych, jak i różnych stowarzyszeń. Ta zmiana, to 
prostsza formuła i jasne wymagania egzaminacyjne. Ruszyły już 
kaskadowe szkolenia dla nauczycieli z tej nowej formuły. Wszyst-
ko po to, by w marcu br. odbyły się egzaminy próbne. Wydane 
zostały też informatory w tej sprawie przez Centralną Komisję 
Egzaminacyjną.

Co się zmieni na egzaminach ósmoklasistów? Zostaną wpro-
wadzone zmiany w zakresie materiału z języka polskiego, m. in. z 
listy lektur wykreślono pozycje książkowe: „Syzyfowe prace” Stefana 
Żeromskiego, „Sonety krymskie” Adama Mickiewicza, „Artysta” 
Sławomira Mrożka, „Ziele na kraterze” i „Tędy i owędy” Melchiora 
Wańkowicza, „Żona modna” Ignacego Krasickiego. Ósmoklasiści 
będą mogli wybierać rozprawkę lub opowiadanie i nie będą musieli 
odnosić się do konkretnej lektury. Na matematyce nie będzie m. 
in. własności figur geometrycznych na płaszczyźnie, geometrii 
przestrzennej oraz elementów statystyki opisowej. Będzie też mniej 
zadań otwartych. Ograniczono także wymagania dotyczące działań 
na pierwiastkach. Zmiany dotkną też materiału z języka angielskie-
go – z listy środków gramatycznych wykreślono czas past perfekt 
oraz mowę zależną.

W egzaminie maturalnym nie będzie matury ustnej z języka 
polskiego i obcego, podobnie jak nie było jej też w roku ubiegłym. 
Będą mogli przystąpić do niego absolwenci, którym wynik części 
ustnej egzaminu z danego przedmiotu jest potrzebny w postępowa-
niu rekrutacyjnym na uczelnię zagraniczną. Nie będzie obowiązku 
przystąpienia do egzaminu w formie rozszerzonej. Natomiast jest 
możliwość zdawania rozszerzonego egzaminu, jeśli będzie on 
potrzebny w rekrutacji na studia zagraniczne. Ci, którzy zdecydują 
się jednak go zdawać, będą mieli materiał okrojony o 20-30 proc. 
Maturę będzie można zdawać z listy sześciu dodatkowych przed-
miotów rozszerzonych. Na matematyce na poziomie podstawowym 
ograniczono wymagania dotyczące funkcji i graniastosłupów. W 
całości zredukowano wymagania dotyczące brył obrotowych. Zaszły 
też zmiany w treściach egzaminacyjnych z geografii.

Moim zdaniem dobrze się stało, że materiał z przedmiotów 
egzaminacyjnych został okrojony. Jest to kierunek zmian dobry, 
ale o krok za mały. Nie powinny być to tylko zmiany kosmetyczne. 
Uczniowie winni mieć w programach mniej materiału po to, aby 
nauczyciele mieli możliwość w przeznaczonym czasie realizować 
go w sposób bardziej pogłębiony. Każde ograniczenie wymogów 
to realna pomoc, która ogranicza napięcie i stres. Istotną jednak 
zmianą jest wycofanie się z obowiązkowej matury ustnej.

INTERESUJĄCE
TABAKIERA DLA NOSA

Pogwizdów Nowy z pewnymi perturbacjami jest już na 
jasnych zasadach w granicach Rzeszowa. Sporo zamiesza-
nia wywołała cymbergajowa zagrywka burmistrza Głogo-
wa Młp., który na złość prezydentowi Tadeuszowi Feren-
cowi postanowił odmrozić sobie uszy. W ostatniej chwili 
chciał oskubać to sołectwo ze sporej części powierzchni 
i powiększyć sąsiednią Rudną Małą. Pasowało to logicz-
nie tak, jak garbaty do ściany a do świni ułańskie siodło. 
Zresztą – po niezbędnej procedurze – rzeszowski sąd ad-
ministracyjny ten prawny bzdet uchylił.

Uroczystego zdjęcia wstążek z tablicy z napisem Rze-
szów przed wjazdem do miasta dokonał prezydent Ta-
deusz Ferenc 1 stycznia o godzinie 9:00. Zresztą nie w 
samotności. Wprawdzie z władz wojewódzkich nikogo 
nie dojrzałem, ale za to pojawił się wiceminister Marcin 
Warchoł oraz spora grupa mieszkańców nowego osiedla.

Trochę niezbędnej biurokracji muszą nowi mieszkań-
cy miasta zrealizować. Aby to im ułatwić, w budynku 
ochotniczej straży pożarnej w Pogwizdowie od 4 stycznia 
czynny jest tymczasowy punkt obsługi mieszkańców rze-
szowskiego magistratu. W godzinach od 10:00 do 18:00 
obywatele nowego osiedla miasta mogą załatwić niezbęd-
ne sprawy urzędowe. Będą przyjmowane wnioski w spra-
wach obywatelskich, czyli zameldowania, wymeldowania i 
wydania bądź wymiany dowodu osobistego. Ze spraw ko-
munikacyjnych można tam załatwić: wydanie lub wymia-
nę prawa jazdy, rejestrację pojazdu, zgłośić jego sprzedaż, 
wymienić dowód rejestracyjny. Można złożyć informację 
lub deklarację podatkową oraz deklarację śmieciową. Tu-
taj można też uzyskać rzeszowską kartę miejską z zazna-
czonymi ulgami oraz załatwić uprawnienia do bezpłat-
nych przejazdów dla dzieci i młodzieży szkolnej 

PORODOWY NOWY ROK

Niemal 20 minut po rozpoczęciu nowego 2021 roku 
w szpitalu przy ul. Szopena przyszła na świat czterokilo-
gramowa dziewczynka, której nadano imię Marcelina. 
Latorośl i jej matula są w znakomitej kondycji. Jednak 
pierwszy rzeszowianin pojawił się na tym łez padole w 
szpitalu miejskim o mniej więcej półtorej godziny później. 
Jest trochę lżejszy, bo ważył 3,45 kg. Mama Kamila jest w 
dobrym nastroju i nadała mu imię Leon. Prezydent Rze-
szowa z pewnością w jakiś godny sposób powita nowego 
obywatela. Przecież to już dobra tradycja.

KOLEJ AGLOMERACYJNA
Od początku roku ruszyły pierwsze pociągi Podkar-

packiej Kolei Aglomeracyjnej, do czego już od lat dążono. 
Pierwsze 3 dni trwała tak zwana wersja testowa, ale już 
od 4 stycznia na trzech trasach pojawiły się aglomeracyjne 
pociągi. Są to nowe, bardzo wygodne i funkcjonalne ma-
szyny zakupione wyłącznie dla potrzeb PKA. Jeżdżą już 
wahadłowo na trzech trasach – Rzeszów-Przeworsk-Rze-

szów, Rzeszów-Dębica-Rzeszów, Rzeszów-Strzyżów-Rze-
szów. Na tej ostatniej trasie niezbyt płynnie, ponieważ nie 
ma jeszcze mijanek.

Przed końcem 2021 roku uruchomiona zostanie linia 
Rzeszów-Kolbuszowa-Rzeszów. Ale wcześniej musi za-
kończyć się elektryfikacja torowiska. Ostatnim etapem 
będzie połączenie kolejowe Rzeszowa z lotniskiem w Ja-
sionce. Aby ono mogło funkcjonować, trzeba uprzednio 
wybudować nową linię kolejową.

Jak ta komunikacja działa? W sposób bardzo czytelny. 
Do Dębicy i Strzyżowa po 26 kursów w dni robocze, zaś 
do Przeworska 22. W godzinach szczytu pociągi kursują 
co 30 minut, natomiast poza nimi co godzinę. Inaczej ko-
lej działa w weekendy – wówczas częstotliwość spada do 
2 godzin.

NOWY FILM

Podczas ostatniej w minionym roku sesji rady miasta 
został zaprezentowany nowy film promujący nasze mia-
sto. Rzeczywiście robi wrażenie. Mozna tam zobaczyć 
nasze miasto, jakiego na co dzień nie dostrzegamy. Po-
kazuje niezwykły rozwój, nowoczesność, innowacyjność, 
a przede wszystkim walory urbanistyczne i gospodarcze 
Rzeszowa. Zachęcamy do oglądnięcia tej ciekawej pro-
dukcji filmowej.

HALA PRAWIE GOTOWA

Powstające przy Uniwersytecie Rzeszowskim Podkar-
packie Centrum Lekkoatletyczne już pod koniec marca 
ma mieć do dyspozycji okazałą halę sportową. W obiekcie 
przy ul. Cichej wykonano już wszystkie prace budowlane. 
Wkrótce ma zostać rozstrzygnięty przetarg na wyposaże-
nie w niezbędny sprzęt i urządzenia laboratoryjne. To już 
końcowy etap realizacji całego przedsięwzięcia inwesty-
cyjnego. Od kwietnia hala z całym zapleczem ma służyć 
wszystkim, od sportowców po naukowców. 

Rom

moim zdaniem

Stanisław Rusznica

tegoroczne 
egzaminy

WYDALIŚMY KALENDARZ
Przyszło nam nadal żyć w nienormalnych czasach. 

Nieco zamarło życie organizacyjne i nie tylko. Staramy 
się jakoś w tym wszystkim znaleźć swoje miejsce. 
Wydrukowaliśmy kalendarz na 2021 rok, który na 
ogół podoba się. Zawarte w nim fotogramy autorstwa 
Aleksandra Baranowskiego przedstawiają interesujące 
widoki z rzeszowskich parków. Mamy jedynie problem z 
dotarciem z kalendarzami do naszych członków. Mamy 

nadzieję, że po 17 stycznia epidemia trochę poluzuje i 
jakoś ten problem uda się rozwiązać. Trochę cierpliwości. 
Kalendarze czekają. 

WITAMY!
W grudniu zarząd przyjął nowego członka naszego 

towarzystwa. Chęć wstąpienia w nasze szeregi wyraził 
Witold Szczekala, postać znana w Rzeszowie i zasłużo-
na dla miasta. Życzymy satysfakcjonujących efektów z 
przynależności do naszej organizacji.

z życia tprz

Łączymy się w smutku z koleżanką 

Martą Wytrwał
członkinią naszego towarzystwa

 po stracie ojca

Tadeusza 
Wawruszczaka 

b. żołnierza zawodowego.

Zarząd
Towarzystwa Przyjaciół Rzeszowa

Nie zapominajcie
o Towarzystwie Przyjaciół Rzeszowa!

Prosimy o przekazanie 1 procentu od podatku,
kierując go w Waszym PIT

na rzecz Towarzystwa, wpisując adres:

Towarszystwo Przyjaciół Rzeszowa
35-051 Rzeszów, ul. Słoneczna 2

KRS 0000039866

Prezydent Tadeusz Ferenc odsłania tablicę drogową 
przy wjeździe do Rzeszowa od północy. Fot. A. Bara-
nowski

Takie pociągi obsługują Podkarpacką Kolej Aglo-
meracyjną

Rzeszowski ratusz

Zdrowy sen niemowlaka

Nowowybudowana hala Podkarpackiego Centrum 
Lekkoatletycznego
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budżet Uchwalony
W połowie grudnia rzeszowscy 

radni zebrali się głównie po to, 
aby uchwalić budżet miasta na rok 
2021. Tradycyjnie projekt został 
solidnie wywałkowany nie tylko 
w komisjach. Jedynym novum w 
procesie jego przygotowywania 
z pandemicznej konieczności był 
niedostatek społecznych konsul-
tacji, czyli spotkań prezydenta z 
rzeszowianami.

Niczego nowego nie spodzie-
wałem się, jeśli chodzi o przebieg 
budżetowej debaty. Tu wszystko 
ułożyło się według tradycyjnego 
scenariusza. Marcin z Lubczy koło 
Ryglic ze swoją radziecką spec 
brygadą zamknął się w Okopach 
Świętej Trójcy i kombinował, jak 
tu przyłożyć projektowi budżetu. 
Koalicja prezydencka zajęła pozy-
cje po przeciwnej stronie barykady. 
Nikt nawet nie oczekiwał jakichś 
racjonalnych propozycji ze strony 
Klubu PiS. To byłoby niezgodne 
z wyznawaną przez nich wiarą. 
Takiego sielankowego obrazu 
budżetowych obrad żaden uważny 
obserwator jeszcze nie odnotował. 

Oczy wiście,  przygotowany 
budżet jest – według prawych i 
sprawiedliwych speców – zupeł-
nie do niczego. Pomimo że jest 
rekordowy i zamyka się wielkością 
1,8 mld zł. Ale to wcale nie jest 
zasługą mądrej, prorozwojowej 
polityki władz miasta, lecz dale-
kowzrocznej mądrości pisowskich 
rządów. Można wymyślić coś 
bardziej absurdalnego? Przecież 
gdyby nie oskubywanie przez ów 
rząd samorządów – w tym i Rze-
szowa - oraz obarczanie ich coraz 
większymi obciążeniami za swoje 
pomysły, budżet przekroczyłby 
2 mld. Wspomniano chociażby 
dwie sfery wydatków – drastyczny 
wzrost cen energii elektrycznej czy 
grzebanie w systemie edukacji bez 
stosownej subwencji oświatowej.

Wytykanie, że w projekcie 
nie ma propozycji związanych z 
oszczędnością energii, zakrawa 
na kpinę ze zdrowego rozsądku. 
Czyżby prawi i sprawiedliwi zapo-
mnieli, kto drastycznie zwiększył 
ceny energii dla miasta i koszty 
utylizacji odpadów komunalnych? 
To tak, jakby mieć pretensje do 
garbatego, że ma proste dzieci. 
Takie właśnie polemiczne argu-
menty padały ze strony Konrada 
Fijołka i Jolanty Kaźmierczak. 

Miasto środki uzyskuje z docho-
dów własnych i unijnych a nie 
rządowych. Znowu nic nie dostało 
z rządowego programu inwestycji 
lokalnych. 

Na same inwestycje miasto 
przeznacza 360 mln. Do najciekaw-
szych propozycji inwestycyjnych 
zaliczyć można: budowę rzeszow-
skiego centrum komunikacyjnego 
w rejonie dworca, przebudowa 
układu komunikacyjnego w oko-
licy ZUS, budowa funkconalnego, 
dwupoziomowego skrzyżowania w 
miejsce ronda na Pobitnie, budowa 
parku w otoczeniu Żwirowni. Do 
bardziej szczegółowej prezentacji 
zamierzeń inwestycyjnych w roku 
2021 powrócimy w następnym 
numerze naszego miesięcznika.

Nie spodziewałem się, że ktoś 
kogoś do czegoś podczas sesji 
przekona. Graniczyłoby to z poli-
tycznym cudem. Przecież Marcin 
z Lubczy koło Ryglic będzie zakli-
nał rzeczywistość, podobnie jak 
jego Prezes I Ogromny i premier 
kierowany przez wicepremiera. 
Prezydent Tadeusz Ferenc niczego 
nie odpuści ze swojej wizji nowo-
czesnego i wielkiego Rzeszowa. 
Tylko że poczynania prezydenta 
budzą podziw i uznanie nie tylko 
w naszym mieście. Z przeciwnej 
strony nikt jeszcze nie doniósł 
o nawet symbolicznym uznaniu. 
Budżet uchwalony został głosa-
mi radnych Rozwoju Rzeszowa 
i Platformy Obywatelskiej przy 
zgodnym sprzeciwie radnych PiS.

Zupełnie inaczej przebiegała 
ostatnia sesja w minionym roku. 
Nie było biskupa, opłatkowej cele-
bry, ani kolędowania. Wiadomo, 
zabójcza moc koronawirusa i 
związane z tym obostrzenia. Za 
to był radziecki bój związany z 
Racławówką Doły i Kielanówką. 
Oba sołectwa chce włączyć do 
Boguchwały jej burmistrz. Cie-
kaw jestem, za co i w jaki sposób 
zamierza te tereny zurbanizować? 
Na mój gust można taki zamiar 
potraktować w kategoriach fikcji 
literackiej. Ale pomarzyć zawsze 
można. Rada przychyliła się do 
prośby mieszkańców obu tych 
miejscowości i postanowili wszcząć 
procedurę biurokratyczną zwiazaną 
z wystąpieniem o ich włączenie do 
Rzeszowa. Oczywiście, przy sprze-
ciwie wiadomego ugrupowania. 

Roman Małek

Światło Betlejemskie rozpalone 
w Bazylice Narodzenia Pańskiego 
w Betlejem dotarło do stolicy Pod-
karpacia w niedzielę, 19 grudnia 
minionego roku. Przywożone jest 
ono z Betlejem do Wiednia, gdzie 
w katedrze św. Stefana przekazy-
wane jest skautom i harcerzom z 
sąsiednich krajów, następnie trafia 
do najdalszych zakątków Europy. 

W Polsce taką akcję przepro-
wadzają harcerze ze Związku 
Harcerstwa Polskiego od 1991 
roku. Obecna akcja przebiegała 
pod hasłem „Światło służby”. 
Rzeszowska uroczystość przyjęcia 
od harcerzy świecy z betlejemskim 
światłem odbyła się w kościele św. 

Józefa Sebastiana Pelczara przy 
ulicy Lwowskiej 46.  Po Eucha-
rystii, której przewodniczył bp 
Jan Wątroba, światło z Betlejem 
zostało przekazane harcerzom do 
poszczególnych hufców i drużyn 
harcerskich. To oni zobowiązali się 
zadbać o to, aby światło betlejem-
skie dotarło do najszerszej grupy 
osób i instytucji. 

W homilii biskup nawiązał do 
hasła „Światło służby”, zwraca-
jąc uwagę na treść harcerskiego 
przyrzeczenia, w którym znajdują 
się słowa o służbie Bogu, Polsce i 
bliźnim. Służba to wielkie słowo. 
Temu słowu winniśmy się przyj-
rzeć w blasku betlejemskiego ognia 
– mówił hierarcha. Betlejemskie 
Światło Pokoju jest symbolem: 
pokoju, braterstwa, przyjaźni, 
miłości, ciepła i nadziei, tradycyj-
nie stawianym na wigilijnym stole.

Mogliśmy też zobaczyć na nie-
bie spektakularny widok tzw. 
„jowiszowo-saturnowej Gwiazdy 
Betlejemskiej”. Przez astronomów 
określony został zwiastunem świąt 
Bożego Narodzenia. Było to zjawi-
sko o wyjątkowej astronomicznej 
koniunkcji, czyli zbliżeniu dwóch 
największych planet układu sło-

necznego, Jowisza i Saturna. W 
Polsce zaczęło być widoczne na 
południowej stronie nieba 21 grud-
nia w okolicy godzin 15.30-16.00 
i trwało około dwie godziny, aż 
do zachodu obu planet. W innych 
momentach nocy można było go 
zobaczyć z różnych stron świa-
ta. Zjawisko było wyjątkowe, bo 
Jowisz i Saturn były bardzo blisko 
siebie i utworzyły jeden jasny 
punkt świetlny. Zjawisko takiej 
Gwiazdy Betlejemskiej należy do 
spektakularnych i niecodziennych. 
Ostatni raz miało miejsce w 1623 
roku. Wcześniej, zjawisko takie, 
widoczne na niebie było w 1226 
roku. Kolejna okazja, aby zobaczyć 
na niebie ziemskim Gwiazdę Betle-
jemską pojawi się dopiero w 2080 
roku, a następna w 2400.

W doniesieniach prasowych, 
Przemysław Rudź, specjalista w 
Departamencie Edukacji Polskiej 
Agencji Kosmicznej zwraca uwa-
gę na to, że Gwiazda Betlejemska 
pojawia się w ewangelii św. Mate-
usza jako symbol, który skierował 
uwagę całego świata na Betlejem. 
Tłumaczy on, że astronomowie od 
dawna starali się dowiedzieć, czym 
tak naprawdę była ta gwiazda. - 

Być może była to właśnie koniunk-
cja dwóch planet, być może gwiaz-
da supernowa, a może kometa. 
Tego typu zjawiska pojawiły się na 
niebie w okolicach roku, w którym 
narodził się Chrystus, ale dziś 
możemy jedynie domniemywać, 
że wśród kandydatów na Gwiazdę 
Betlejemską, tę najważniejszą w 
naszej historii, są planety, które 
jutro znowu zbliżą się do siebie na 
niebie – wyjaśnia naukowiec.

Tłumaczy też, że tego typu 
astronomiczne konfiguracje mają 
głęboki aspekt humanistyczny 
i kulturotwórczy. – Pobudzają 
naszą wyobraźnię, pokazują, że 
wszechświat jest dynamiczny, a 

my jesteśmy jego maleńką częścią, 
trybikiem w wielkiej kosmicznej 
maszynie. Astronomia to źródło 
nieustającej inspiracji dla artystów 
– malarzy, poetów, muzyków, ale 
i dla wszystkich ciekawych świata 
ludzi.

Niech podniosł y k l imat i 
magiczny czas świąt bożonaro-
dzeniowych sprzyja harcerzom w 
realizacji obranego hasła – świa-
tło służby, która dla harcerzy jest 
sensem życia, działania i stowarzy-
szania się we wspólnej organizacji. 
Niech symboliczne betlejemskie 
światło zawsze towarzyszy im  na 
szlaku harcerskiej przygody. 

Stanisław Rusznica

ŚWIATŁO I GWIAZDA BETLEJEMSKA

    ZASADY SEGREGOWANIA ODPADÓW KOMUNALNYCH 
 

WRZUCAMY  NIE WRZUCAMY 

Pojemnik z napisem   
„METALE I TWORZYWA SZTUCZNE” 

opakowania z tworzyw sztucznych (plastikowe 
butelki po sokach lub innych napojach, 
niezatłuszczone reklamówki, woreczki 
foliowe), metale, opakowania z metali (puszki 
metalowe),  opakowania wielomateriałowe 
(np. kartony po mleku i sokach). Opakowania 
powinny być zgniecione i bez zawartości 

 

opakowań po niebezpiecznych środkach 
chemicznych, opakowań po olejach silniko-
wych, opakowań po lekach, zużytego 
sprzętu elektrycznego i elektronicznego,, 
części samochodowych, strzykawek, 
styropianu, pianki budowlanej, folii budo-
wlanej, tapicerki 

Pojemnik z napisem „SZKŁO” 

opakowania szklane (butelki, słoiki bez 
zawartości i zakrętek) 

szyb okiennych i samochodowych, luster, 
porcelany, ceramiki, żarówek, świetlówek, 
termometrów, szkła: zbrojonego, żaroodpor-
nego, gospodarczego (misek, talerzy, 
doniczek), zniczy 

Pojemnik z napisem „PAPIER” 

papier (suche i niezatłuszczone gazety, 
książki, zeszyty, tekturę i zgniecione kartony) 

opakowań  po niebezpiecznych środkach 
chemicznych, worków po cemencie  
i zaprawach, tapet, artykułów higienicznych 
kartonów po sokach i mleku 

Pojemnik z napisem „BIO” 

odpady kuchenne pochodzenia roślinnego 
(luzem bez worków i reklamówek), obierki 
warzywne i owocowe, fusy z kawy  
i herbaty,  

artykułów higienicznych, odpadów 
kuchennych pochodzenia zwierzęcego, 
odpadów zielonych (skoszona trawa, liście, 
gałęzie) 

 

Pojemnik z napisem „ODPADY 
NIEPODLEGAJĄCE SEGREGACJI” 

artykuły higieniczne, papier zatłuszczony, 
ceramikę, porcelanę, kryształy, zużyte 
pieluchy, odpady kuchenne pochodzenia 
zwierzęcego 

 

odpadów podlegających segregacji: szkła 
opakowaniowego, metali i tworzyw sztucz-
nych, papieru i tektury, odpadów „BIO”, 
przeterminowanych leków, chemikaliów, 
zużytych baterii i akumulatorów, zużytego 
sprzętu elektrycznego i elektronicznego, 
mebli i innych odpadów wielkogabarytowych, 
odpadów budowlanych i rozbiórkowych, 
termometrów i innych odpadów niebezpie-
cznych, odpadów zielonych (skoszona trawa, 
liście, gałęzie) 

CO TAM PANIE W RADZIE

Światło Betlejemskie – przekazanie harcerzom przez biskupa 
Jana Wątrobę

Gwiazda Betlejemska nad 
Polską. Tak wyglądała koniunk-
cja Jowisza i Saturna 
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Jesteśmy z Zabrza. Zafascynowani 
czystością i zmysłem architektonicznym 
jego twórców i budowniczych. Fascy-
nujaca historia tworzona przez zwy-
kłych ludzi. Miasto otwarte, życzliwe i 
przystępne, w którym jest co zobaczyć 
i gdzie posiedzieć. 

Z Zabrza, dawnego Hindenbur-
ga w galicyjskiej ostoi Podkarpacia, 

16.05.2015

Po obejrzeniu rzeszowskiej starówki 
mamy wrażenie, że miasto jest bardzo 
zadbane, zarówno w elementach współ-
czesnych jak i zabytkowych. Mieszkań-
cy też wyglądają na ludzi zadowolo-
nych. Wiele ciekawych zabytków.

Wycieczka z Warszawy, 17.05.2015

Dziękujemy za spacer po Rzeszowie. 
Osobiście dużo więcej dowiedziałam 
się podczas tej wycieczki, niż podczas 
pięciu lat studiów w Rzeszowie. Fajnie 

i bardzo ciekawie opowiedziane dzieje 
miasta.

W imieniu grupy nauczycieli  
z Tarnowa, 28.05.2015

Jesteśmy bardzo mile zaskoczeni 
Rzeszowem.

Grupa z Ostródy, 12.08.2015

Było wspaniale! Rzeszów, miasto 
piękne, zadbane, a przewodnik na bar-
dzo wysokim poziomie. Zazdrościmy 
wam prezydenta.

PTTK Poznań Rataje, 13.08.2015

Rzeszów nas mile zaskoczył. Piękne 
miasto z bogatą historią, mnóstwem 
rzeczy wartych obejrzenia. Historia 
podana przez przewodnika w sposób 
ciekawy i dowcipny. Chcielibyśmy tu 
jeszcze wrócić. Pozdrawiamy.

Wycieczka z Gliwic, 23.08.2015

ze sztambucha
henryka wądołkowskiego

Tradycyjnym zwyczajem przeprowadziłem sondaż z okazji nowego roku do styczniowego numeru „Echa Rzeszowa”. Poprosiłem kilka osób o odpowiedź na dwa 
pytania: 1. Jaki był dla ciebie i dla Rzeszowa 2020 r.? 2. Czego oczekujesz dla siebie i naszego miasta od 2021?

Józef Kanik

JAK TO WIDZĄ

CO NOWEGO 
W PRAWIE 

KONSUMENCKIM?

Z dniem 21.12.2020 r. w prawie 
telekomunikacyjnym nastąpiła zmia-
na w zakresie przedłużania umów 
abonenckich. Do tej pory to na konsu-

mencie ciążył obowiązek powiadomie-
nia  operatora o nieprzedłużaniu umo-
wy terminowej, która w razie braku 
wypowiedzenia samoistnie przekształ-
cała się w umowę na czas nieokreślo-
ny. Obecnie konsument nie ma takiego 
obowiązku, bowiem to operator nie 
później niż 30 dni przed upływem 
okresu umowy, będzie zobowiązany 
powiadomić konsumenta o terminie 
kończącej się umowy. Dodatkowo, 
przed automatycznym przedłużeniem 
umowy, operator będzie musiał poin-
formować konsumenta o sposobach 
jej rozwiązania i najkorzystniejszych 
planach taryfowych. 

Poza tym będziemy mogli, jako 
konsumenci, monitorować zużycie 
usług – zwłaszcza pakietów interne-
towych – aby wiadomo było, w jakiej 

wysokości możemy się spodziewać 
rachunku. To nie wszystko, gdyż 
abonenci będą też w lepszej sytuacji, 
jeśli zdecydują się na zmianę dostawcy 
usług internetowych. Po zmianie ope-
ratora ewentualna przerwa w dostawie 
usług internetowych będzie mogła 
maksymalnie trwać jeden dzień, co 
jest ważne w dobie pandemii. Zmia-
ny w prawie telekomunikacyjnym to 
częściowe zastosowanie Europejskiego 
Kodeksu Łączności Elektronicznej, 
których możemy spodziewać się 
więcej na korzyść konsumenta już w 
przyszłym roku.

Natomiast przyjęty przez rząd 24 
listopada br. projekt nowelizacji usta-
wy – Prawo energetyczne przewiduje 
wzmocnienie pozycji konsumentów i 
ich ochronę na rynku energii i paliw 
gazowych. Zawarto w nim m.in. roz-
wiązanie, które zakazuje zawierania 
umów przez sprzedawców energii 
i gazu w formie akwizycyjnej, tzw. 
door to door. Przepis ten ma na celu 
zapewnić ochronę, zwłaszcza senio-
rom (konsumentom 65+), przed prak-
tykami wprowadzającymi ich w błąd 

i skutkującymi zawieraniem przez 
nich umów na niekorzystnych warun-
kach. Zmienia także zasady pracy 
zespołu koordynatora ds. negocjacji 
przy prezesie URE, aby arbitraż w 
pozasądowych sporach konsumenc-
kich z przedsiębiorstwami energetycz-
nymi przebiegał sprawniej. 

Federacja Konsumentów z dużym 
zadowoleniem przyjęła propozycje 
Ministerstwa Klimatu 

i Środowiska w zakresie zmian 
przepisów Prawa Energetycznego 
dotyczących praw konsumentów, która 
znajdzie nasze poparcie przy jej wpro-
wadzeniu w procesie legislacyjnym. 

Nieprawidłowości obserwowane w 
ostatnich latach w sprzedaży door-
-to-door stanowiły bardzo poważny 
problem rynkowy, dotykający głównie 
seniorów. Zakaz sprzedaży energii i 
gazu w tym trybie był postulowany 
od pewnego czasu przez Federację 
Konsumentów, gdyż eliminacja szko-
dliwych praktyk w drodze regulacji 
lub kontroli jest niemożliwa, bowiem  
nieuczciwe podmioty, jak zjawy poja-
wiały się na rynku i znikały, zanim 
dosięgły ich działania regulatora, 
pozostawiając za sobą tysiące oszuka-
nych konsumentów.

Jednocześnie trzeba zaznaczyć, 
iż wprowadzanie zakazu zawierania 
przez sprzedawców takich umów poza 
lokalem przedsiębiorstwa, nie ograni-
cza możliwości zawarcia takiej umowy 
na odległość (np. telefonicznie), czy w 
punkcie sprzedawcy, umiejscowionym 
np. w galerii handlowej. Zakaz ten nie 
ograniczy, ani nie spowolni dokony-
wania zmiany sprzedawcy. Stworzenie 
systemu ochrony praw odbiorców 
powinno mobilizować ich do podej-
mowania aktywnych działań na rynku 
energii i paliw gazowych. Natomiast 
wzmocnienie procedur polubownego 
rozwiązywania sporów konsumenc-
kich jako Federacji Konsumentów, 
oceniamy pozytywnie, bowiem zmia-
na regulacji w projekcie dotyczy także 
poprawy funkcjonowania koordynato-
ra ds. negocjacji przy prezesie URE. 
Koordynator, czyli podmiotu pro-
wadzącego postępowanie w sprawie 
pozasądowego rozwiązywania sporów 
konsumenckich z przedsiębiorstwami 
energetycznymi, dotychczas mógł roz-
strzygać spory jedynie jednoosobowo. 
W wyniku zaproponowanych zmian, 
zespół obsługujący koordynatora, na 

podstawie stosownych upoważnień, 
będzie mógł prowadzić to postępo-
wanie, aby rozstrzygnąć te spory. To 

z kolei przełoży się na przyspiesze-
nie rozstrzygania prowadzonych spraw 
i wzmocnienie pozycji konsumentów 
na rynku energii, paliw gazowych i 
ciepła. 

Ważnym z punktu widzenia konsu-
menta nowej regulacji jest obowiązek, 
nakładający na sprzedawców energii i 
paliw gazowych publiczny dostęp do 
Zbioru Praw Konsumenta z aktual-
nym stanem prawnym. Zbiór ten jest 
najważniejszym kompendium wiedzy 
w zakresie ich praw i obowiązków, 
jednocześnie narzędziem informacji 
i edukacji konsumentów. Dlatego też 
obowiązek publikacji aktualnego stanu 
prawnego jest trafnym rozwiązaniem, 
które przyczyni się do pogłębienia 
świadomości odbiorców i dostępu do 
aktualnych informacji. Trzeba pamię-
tać, że bardziej świadomy odbiorca to 
lepsze wybory ofert na rynku energii 
i paliw gazowych, i mniej sytuacji 
wymagających arbitrażu konsumenc-
kiego. Edukacja i informacja konsu-
mencka są nadal niezwykle potrzebne, 
aby rynek funkcjonował w uczciwy i 
zgodny z prawem sposób.

mgr Ewa Wróblewska
prezes federacji 

konsumentów w Rzeszowie

W okresie pandemii działamy pod 
adresem rzeszow@federacja-konsu-
mentow.org.pl oraz pod numerem  
17 85-22-827 jak i numerami komór-
kowymi 536-549-694 oraz 886-845-
549 we wtorki w godz. 10:00-16:00, 
środy w godz. 10:00-16:00 oraz 
czwartki w godz. 9:00-14:00.

W naszej przestrzeni społecznej 
pojawia się coraz więcej różnorod-
nych prób łamania praw konsu-
menckich, a nawet żerowania na 
niewiedzy i łatwowierności kon-
sumentów. To zjawiska szkodliwe 
zdecydowanie. Porozumiałem się 
z prezesem rzeszowskiej federacji  
konsumentów, panią mgr Ewą 
Wróblewską, która wyraziła chęć 
poprowadzenia w naszym mie-
sięczniku stałego kącika porad-
nictwa konsumenckiego. Chodzi 
mi głównie o prezentowanie naj-
częściej kierowanych do federacji 
pytań i spraw oraz udzielanych 
na nie odpowiedzi, czy też pomo-
cy prawnej. W tej rubryce będą 
także pojawiać się komunikaty o 
aktualnie występujących zagro-
żeniach. Być może pozwoli to 
uchronić naszych czytelników 
przed ewentualnymi zagrożeniami 
konsumenckimi. Ciekaw jestem 
opinii Szanownych Czytelników 
w tej sprawie. 

Roman Małek 

KONSUMENCKIE 
PORADY

Ewa Wróblewska

Marta Wierzbieniec, dyrektor 
filharmonii podkarpackiej

Rok 2020 nie był łatwym czasem 
dla Filharmonii Podkarpackiej. Gdy 
prawie dwa lata temu planowali-
śmy koncerty na sezon 2019/2020, 
nikt nie przypuszczał, że staniemy 
przed całkiem nowymi zadaniami i 
wyzwaniami, które narzuciło czasowe 
zamknięcie, a następnie ograniczenie 
działalności instytucji kultury spo-
wodowane pandemią koronawirusa. 
Nie zaprzestaliśmy jednak prowadzić 
swojej działalności, przenosząc ją 
do Internetu, a dzięki współpracy 
z rzeszowskim oddziałem Telewizji 
Polskiej, koncerty zrealizowane przez  
Orkiestrę Filharmonii Podkarpackiej, 
emitowane na antenie TVP3 Rzeszów 
obejrzały setki tysięcy odbiorców. 
Telewizyjna była także edycja 59. 
Muzycznego Festiwalu w Łańcucie.

Bardzo dziękuję Orkiestrze Filhar-
monii Podkarpackiej i wszystkim jej 
pracownikom za kreatywną, twórczą 
pracę w 2020 roku. Gratuluję suk-
cesów i znaczących osiągnięć przy 
realizacji całkiem nowych, artystycz-
nych zadań. Dziękuję wszystkim pod-
miotom, dzięki którym działalność ta 
była możliwa: Ministerstwu Kultury, 
Dziedzictwa Narodowego i Sportu, 
władzom Województwa Podkarpac-

kiego i władzom miasta Rzeszowa. 
Życzmy sobie wszyscy zdrowego, 
nowego roku!

Władysław Finiewicz, adwokat
Rok 2020 był okresem wyjątko-

wym. Epidemia związana z Covid-19 
dokonała bardzo wiele negatywnych 
zmian we wszystkich dziedzinach 
życia, także w stosunkach między-
ludzkich. Zmalały kontakty towarzy-
skie, nastąpiło ograniczenie kontaktów 
rodzinnych. Wśród moich najbliższych 
były choroby, operacje, kwarantanna 
moja i żony. Nie będę miło wspominał 
tego roku. Wielu mieszkańców Rze-
szowa też miało podobne problemy. 
Natomiast same władze naszego mia-
sta musiały rozwiązywać ogrom spraw 
związanych z tą sytuacją. 

Tak jak większość  mieszkańców 
Rzeszowa oraz całego kraju mam 
nadzieję, że w 2021 roku będzie już 
lepiej, że epidemia się zakończy i 
wrócimy do normalnego, codziennego 
życia. Potrzebny jest nam wszystkim 
optymizm i przekonanie, że wszystko, 
co złe, będzie miało swój koniec. 

Mam też nadzieję, że władzom 
Rzeszowa uda się zrealizować plano-
wane inwestycje m.in.: południową 
obwodnicę, Wisłokostradę, połącze-
nie ulicy Warszawskiej z Krakowską, 

przebudowę ronda Pobitno, budowę 
ronda przy ZUS-ie. Jako mieszka-
niec osiedla Kmity chciałbym, aby 
ruszyły na pobliskim terenie prace 
przy krytym lodowisku oraz centrum 
lekkoatletyki przy ul. Wyspiańskiego. 
Pilnego rozwiązania wymaga odbloko-
wanie komunikacji osiedla Kmity oraz 
zachodniej części miasta (kilkadziesiąt 
tysięcy mieszkańców) i lepsze ich sko-
munikowanie z centrum miasta przez 
budowę wiaduktu nad torami kolejo-
wymi z ul. Wyspiańskiego do ul. Hoff-
manowej lub do ul. Pułaskiego. Marzy 
się wiadukt w ciągu ulicy Langiewicza. 
Natomiast planowana budowa pięciu 
wieżowców przy ul. Wyspiańskiego 
całkowicie zablokuje komunikacyjnie 
nasze i sąsiednie osiedle.  

Może udałoby się poszerzyć część 
ulic w centrum? Bo korki stają się 
coraz bardziej uciążliwe. Dobrze 
byłoby pomyśleć o poprowadzeniu 
nowych ulic. Jako kierowca marzę, by 
nie było zapadających się studzienek 
kanalizacyjnych.

Zdaję sobie sprawę, że wszystkie-
go nie da się od razu zrealizować, 
ale trzeba dążyć do tego, aby nasze 
miasto funkcjonowało coraz lepiej. 
Wszystkim mieszkańcom życzę zdro-
wia i jeszcze raz zdrowia, i wszelkiej 
pomyślności. 

Marzena Sipowicz, właścicielka 
Niebieskich Migdałów

Jaki był dla miasta? Pod wieloma 
względami inny, dziwny. Myślę, że 
również trudny. Zaś dla mnie pełen 
sprzeczności. Z jednej strony niezgoda 
na pewne wydarzenia, walka, niepo-
kój, a z drugiej możliwość zatrzyma-
nia się, wglądu w samą siebie, zasta-
nowienia się nad sobą i prawdziwym 
aspektem życia.

W nowym roku życzę sobie spo-
koju i harmonii, zarówno na ścieżce 
osobistej jak i zawodowej. Zaś dla Rze-
szowa, szczególnie jego mieszkańców, 
radości i rozkwitu.

Józef Tadla, przewodniczący rady 
osiedla gen. W. Andersa, kierownik 
ODK „Karton” RSM

Dla mnie był to rok, o którym 
chciałbym jak najszybciej zapomnieć, 
tak zawodowo jak i prywatnie. Pan-
demia koronawirusa storpedowała 
prawie wszystkie planowane przedsię-
wzięcia zawodowe i prywatne. Ogra-
niczyła w dużym stopniu normalne 
funkcjonowanie człowieka w prze-

strzeni publicznej, wprowadziła niepo-
kój i zagrożenie życia. Sam dotknięty 
chorobą doświadczyłem tego.

Dla Rzeszowa pod względem roz-
woju nie był zły. Widać to po stojących 
w całym mieście żurawiach budow-
lanych, co wiąże się z zapotrzebowa-
niem na mieszkania. Niestety, pande-
mia zabrała kilka wybitnych postaci z 
życia kulturalno-społecznego miasta.

A czego oczekuję od 2021? Dla 
siebie, co najważniejsze, to: ustania 
pandemii, szybkiego zaszczepienia się, 
powrotu do normalnego funkcjonowa-
nia w przestrzeni publiczno-zawodo-
wej i zdrowia dla wszystkich. Miastu 
życzę zrealizowania rekordowego 
budżetu, w tym składanych  przez 
rady osiedlowe wniosków, utrzymania 
kursu rozwojowego miasta i powrotu 
masowych imprez kulturalno-sporto-
wych dla mieszkańców.

Renata Cyganik, rehabilitantka
Wobec zaistniałej pandemii nie 

był to dla mnie łatwy rok,  obfitował 
w niepewność, co przyniesie kolejny 
dzień. Chociaż bezpośrednio mnie to 
nie dotknęło, ale dookoła było czuć 
przygnębienie. Owa sytuacja spowo-
dowała też pozytywne aspekty, między 
innymi to, że człowiek znalazł więcej 
czasu dla najbliższych. 

Myślę, że dla Rzeszowa był to 
trudny rok. Zapewne nie udało się 
zrealizować wszystkich zamierzonych 
inwestycji, nie odbyły się zaplanowane 
uroczystości kulturalne, sportowe itp. 

Od 2021 oczekuję, że w końcu 
skończy się ta  pandemia i zacznie-
my żyć tak, jak to było przed pan-
demią i będziemy realizować swoje 
zamierzone plany oraz marzenia. 
Myślę, że Rzeszów będzie się dalej 
rozwijał, powstaną nowe inwestycje 
i będzie przyjazny dla mieszkańców, 
dla odwiedzających jak i inwestorów. 

Kornelia Wilk, studentka
Jak dla większości z nas rok 2020 

był nietypowy. Dla mnie był rokiem 
zmiany, ponieważ zmieniłam studia, 
był też rokiem bardziej domowym i 
rodzinnym, ponieważ wszyscy byliśmy 
zmuszeni zostać w domach z powodu 
trwającego kilka miesięcy locdownu. 

Wiele starszych osób zadaje nam, 
młodym pytanie – jak ty byś przetrwał 
bez telefonu, czy Internetu? Odpowia-
dam, że ciężko by było. Teraz uważam, 
że taka opcja nie wchodzi w grę. W 
2020 ulice były puste, ale to właśnie 

dzięki technologii, na którą czasem 
narzekamy, mogliśmy „normalnie 
funkcjonować”. Zdalne nauczanie sta-
ło się codziennością. Początkowo było 
to dla mnie bardzo wygodne. Wykła-
du można było słuchać jedząc śnia-
danie i być ubranym w piżamę. Ale 
później stawało się to coraz bardziej 
przytłaczające i męczące, ponieważ 
jako studentka chciałabym spędzać 
czas inaczej, bardzo towarzysko, a na 
to nie mogłam sobie pozwolić, podob-
nie jak każdy mój znajomy. 

Rok 2020 pokazał mi, jak my, 
ludzie jesteśmy tak naprawdę bezsilni 
i mali na świecie. Nie mieliśmy i nie 
będziemy mieć wpływu na to, co się 
stanie. Życzenia, które brzmią – zdro-
wia, bo jak będziesz zdrowa, to reszta 
się ułoży, nabrały rzeczywistego zna-
czenia i każdy z nas przejrzał na oczy, 
chociażby w święta wielkanocne, kiedy 
to dużo osób spędziło je bez rodziny, 
samotnie. Ja taką sytuację mogłabym 
sobie tylko wyobrazić, ponieważ w 
dobrym momencie przyjechałam do 
rodzinnego Rzeszowa z Wrocławia i 
mogłam spędzać czas z rodzicami i 
dziadkami. 

Nie uważam 2020 za rok stracony, 
ponieważ może potrzebna była nam 
wszystkim taka przerwa od ciągłego 
biegu. Jedynie szkoda mi młodych 
ludzi, maturzystów, którzy nie mogli 
bawić się na balu maturalnym czy 
studentów, którzy nie mogli usiąść 
w auli wykładowej i poczuć różnicę 
między szkołą a studiami. Przecież 
każdy ma wspomnienia z lat młodości, 
szkoły, studiów, czy czasu spędzonego 
ze znajomymi. A to 2020 rok nam 
bardzo ograniczył. 

A czego oczekuję od 2021? Chciała-
bym wrócić na uczelnię, poznać ludzi, 
z którymi mam kontakt jedynie przez 
ekran komputera, zobaczyć i posłu-
chać na żywo wykładowców. Chcia-
łabym, aby ten był dla mnie rokiem 
spokojnym. Planuję kontynuowanie 
studiów, pragnę działać dalej bardzo 
aktywnie w Stowarzyszeniu Młodzi 
Demokraci we Wrocławiu. Oczekuję 
również, że świat się otworzy i będę 
mogła zrealizować plany, których  
ubiegły rok nie  pozwolił mi wykonać. 

Dla rzeszowian niech to będzie rok 
bardziej pozytywny. Chciałabym, aby 
ludzie tutaj byli bardziej uśmiechnięci 
i aby szanowali, i tolerowali każde 
poglądy, religie, czy nawet wygląd, tak 
jak przystało na mieszkańców w stoli-
cy województwa w europejskim kraju. 
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coś zmienia się w świadomości cz. ii
Rozmowa z Henrykiem Pietrzakiem, dr. psychologii społecznej prof. ucz.

- Wracając do rozmowy, czy z 
ekonomicznymi skutkami pandemii 
sami sobie poradzimy?

- Nie mamy żadnych szans. 
Pozostalibyśmy w tyle. Tylko taka 
potęga gospodarcza jak Unia może 
dysponować i zdobywać środki na 
skuteczny powrót do ekonomicznej 
normalności. To jest po prostu 
wiarygodny gwarant wszelkiego 
rodzaju ogromnych zobowiązań 
finansowych. Tu nie liczą się żadne 
sentymenty. 

- A kondycja psychiczna naszego 
ludu bożego?

- Właśnie! Nikt nie jest w stanie 
oszacować spustoszeń, jakie izola-
cja społeczna, dystansowanie się, 
przesiadywanie w czterech ścia-
nach spowoduje w sferze psychcz-
nej ludzi. Przecież człowiek to 
istota stadna. Największe szkody 
dotkną dzieci i ludzi młodych. 
Dla nich świat – nie tylko eduka-
cyjny – skurczył się do rodziny i 
komputera. Prawdziwe nieszczę-
ście. Już na alarm biją pracownicy 
wszelkich poradni zdrowia psy-
chicznego, które zwielokrotniły 
swoje usługi. 

- Ulica jakby ucichła. Zmęczo-
na?

- Nic podobnego! To cisza przed 
burzą. Pandemia tylko odsunęła 
w czasie na kilka miesięcy falę 
masowych protestów, które wiosną 
wrócą z pewnością z większą siłą. 
Raz eksplodujące fale społecznego 
niezadowolenia mogą czasowo 
przycichnąć, ale nigdy nie zani-
kają. Przecież frustracja społeczna 
ciągle narasta. Narasta też poczu-
cie niesprawiedliwości. To musi 
znaleźć gdzieś swoje ujście. To są 
jednak bardzo złożone zjawiska. Z 
jednej strony spadek zaufania do 
władzy, ale i poczucie zewnętrz-
nego zagrożenia potęgowane przez 
rządowe środki masowego przeka-
zu, co także trafia do sporej części 
naszego społeczeństwa.

- Czyli sytuacja patowa?
- Zdecydowanie nie! Gdy zagro-

żenie epidemiczne zelży, obywatele 
zaczną logiczniej myśleć. Z pew-
nością pojawią się nowe źródła 
niezadowolenia. A w ślad za tym 
społeczne reakcje zradykalizują się 
zdecydowanie. 

- Skąd takie przekonanie?
- Na ulicę wyszło inne pokole-

nie. To nie jest już ani pokolenie 
peerelowskie, ani solidarnościowe. 
Pojawił się zatem kryzys świado-

mości ludzi młodych, a to niesie z 
sobą zdecydowanie radykalniejsze 
sądy i idee. Gdy zaczynają domi-
nować emocje, strefa dialogu dra-
stycznie kurczy się.

- A demokracja?
- Ma w takiej sytuacji kiepskie 

konotacje. Radykalne postawy 
wówczas mają duży rozrzut, od 
prawa do lewa i nie są skłonne do 
kompromisów. Każda reakcja rodzi 
zwielokrotnioną kontrreakcję. 

- Może nowy okrągły stół?
- Nie sądzę, aby był możliwy w 

obecnych realiach. Przecież aktu-
alna władza jest skłonna tylko do 
dialogu wyłącznie z sobą. Reszta 
postrzegana i traktowana jest w 
kategoriach sił wrogich, przeciw-
ników, a nie partnerów. Raczej 
nastąpi konfrontacja polityczna, na 
którą zaczyna nakładać się także 
konfrontacja religijna. Czegoś 
takiego u nas jeszcze nie było. Kry-
zys będzie chyba bogatszy aniżeli 
ten z 1968 roku. Skutki staną się 
długotrwałe i dotkliwe. Przecież 
samo zagrożenie życia, utraty 
pracy, poziomu życia, odosob-
nienie czy poczucie zagrożenia 
możliwości rozwoju to swoista 
trauma, której nie da się złagodzić 

półśrodkami.
- Skoro spece uświadamiają 

sobie traumatyczne zagrożenia, to 
władza nie?

- Trudno to pojąć, ale jesteśmy 
do tego zupełnie nieprzygotowani. 
Zresztą nie po raz pierwszy. Poka-
zuje to chociażby mało skoordy-

nowany i tyleż efektywny system 
zwalczania pandemii, czy sposób 
postępowania z kobietami poko-
jowo manifestującymi. 

- Dziękuję, chociaż brzmi to 
mało optymistycznie. 

Roman Małek

Niecały rok temu pisałem o teatrze 
Dagny, gdy zapraszała do swego autor-
skiego videoblogu poświęconego, jak 
to sama określiła, tematyce bycia i 
bywania w teatrze. Ów Teatr Tuto-
rial Dagny Mikoś miał swe odsłony 
na kanale YouTube, bo był to czas 
pandemicznego oderwania widzów 
od żywego kontaktu z aktorami, co – 
niestety – trwa nadal. To był mądry 
edukacyjnie i ciekawy artystycznie 
przekaz przybliżający tajniki sztuki 
scenicznej. 

W pierwszą niedzielę stycznia br. 
znowu można było posłuchać jakby 
kontynuacji tej idei podczas rozmowy 
Dagny z mistrzem Jerzym Satanow-
skim. Był to początek filmowanych 
i dostępnych w Internecie krótkich 
wywiadów pod nazwą „Porozmawiaj-
my o Osieckiej”, które będą się poja-
wiać aż do połowy lutego tego roku, 
czyli do finału zbiórki http://wspieram.
to/dagnyosiecka. Wcześniej, bo 21 
grudnia ubiegłego roku, na kanale 
Dagny Mikoś na YouTube można już 
było wysłuchać promocyjnego singla 
pt. „Małgośka” z przygotowanej płyty 
„Dagny/Osiecka”. 

Tak zaczęła się ta akcja wspie-
rania naszej aktorki i wokalistki w 
spełnieniu jej marzenia, aby wydać 
płytę z utworami Agnieszki Osieckiej. 
Dagny to artystka o wielkiej urodzie 
i niezwykłym talencie, o naturalnie 
niepowtarzalnym wdzięku, która w 
scenicznym przekazie zda się jakby 
od nowa tworzyła te utwory, które 
wykonuje. Można się było o tym 
przekonać w jej licznych kreacjach 
teatralnych, koncertach i recitalach. 
By wspomnieć choćby spektakle-kon-
certy „Na pokuszenie” czy „Retro-
-Miłość” z piosenkami z dwudziesto-
lecia międzywojennego, ale i wielką 
wokalno-aktorską rolę w spektaklu 
Satanowskiego „Show and go” podczas 
ubiegłorocznych sierpniowych Trans/
Misji, czy wcześniej w wielkim dziele 
tegoż artysty też na scenie Teatru 
im. Wandy Siemaszkowej o wielkim 
artyście rodem z Sanoka, Zdzisławie 
Beksińskim. Dagny i Mateusz Miko-
siowie tworzą w nim jakby samodziel-
ną artystycznie część w tej trójdzielnie 
zbudowanej akcji scenicznej, w której 
urzekają wokalnie i aktorsko swoistym 
klimatem poetyckim. Ale przecież 

podobnie jest w jednej z najciekaw-
szych realizacji teatralnych na naszej 
scenie – „Pogorzelisku” przygotowa-
nym przez Cezarego Ibera czy wielkiej 
kreacji Dagny w arcydziele Bułhakowa 
„Mistrz i Małgorzata”, które także Iber 
ukazał scenicznie w Siemaszkowej. 

Od dziesięciu lat podziwiamy 
Dagny, absolwentkę rzetelnie przy-
gotowaną na studiach wpierw aktor-
skich, a później wokalnych, laureatkę 
wielu nagród, w tym m.in. wyróż-
nioną finalistkę 22. Ogólnopolskiego 
Konkursu Piosenki „Pamiętajmy o 
Osieckiej”, co zaowocowało właśnie 
pomysłem wydania płyty składającej 
się z kilku lub kilkunastu piosenek, 
do których teksty napisała Agnieszka 
Osiecka. To marzenie Dagny, które 
określa jako największy w swojej 
karierze projekt. Pragnie wykorzystać 
całe dotychczasowe doświadczenie 
artystyczne oraz zaangażować naj-
bardziej utalentowanych i życzliwych 
ludzi, z którymi – jak podkreśla – „ 
miałam zaszczy t współpracować 
na przestrzeni ostatnich lat”. Płytę 
„Dagny/Osiecka” artystka przygo-
towuje  w Rzeszowie i w Krakowie 

wraz z osobami pochodzącymi przede 
wszystkim z Podkarpacia. Aranżacja-
mi do wszystkich utworów, a także 
nowymi kompozycjami do tekstów 
Agnieszki Osieckiej zajmuje się znako-
mity muzyk i pianista, Mikołaj Babula, 
z którym Dagny współpracuje już od 
wielu lat. Na innych instrumentach 
towarzyszą mu – Bartek Bąk (perku-
sja) i Marcin Chatys (bas, kontrabas, 
moog), a nad jej głosem i chórami we 
wszystkich utworach czuwa znakomita 
trenerka wokalna Dominika Kindrat. 

Marzenia to za mało w przypadku 
artystki takiej jak Dagny Mikoś, gdy 
obecnie w jej zawodzie wszyscy ubożeją 
przez długie miesiące pandemii. Już 
podczas ubiegłorocznego międzynaro-
dowego święta teatru, przesuniętego w 
Teatrze Siemaszkowej z końca marca na 
11 lipca i połączonego z premierą „Iwo-
ny, księżniczki Burgunda” w reż. prof. 
Śmigasiewicza, Dagny z radością oznaj-
miła, ze nagrodę otrzymaną od prezy-
denta Rzeszowa od razu przeznacza na 
realizację swojej płyty z piosenkami do 
tekstów Osieckiej. I zachęcała widzów o 
wsparcie jej marzenia, którego wszyst-
kie koszty zamykają się w kwocie dla 

niej nieco astronomicznej, bo około 
30 tysięcy złotych. Sporo zgromadziła 
własnym sumptem, ale jak wyznaje: – 
Dzisiaj mam czas, aby tworzyć, potrze-
buję finansowego wsparcia. Nie udało 
mi się pozyskać środków finansowych, 
pisząc projekty i składając petycje i 
pisma z prośbą o wsparcie do różnych 
instytucji. Wyczerpałam już wszystkie 
siły i możliwości… Stąd pojawił się 
pomysł na zbiórkę: http://wspieram.to/
dagnyosiecka i chęć zaangażowania w 
to większej liczby osób. W ten sposób 
każdy może czuć się odpowiedzialny 
za naszą inicjatywę, a oprócz płyty czy 
biletów na premierowy koncert, może 
otrzymać ode mnie list, umówić się na 
twórcze warsztaty, wziąć udział w Live 
na moich mediach społecznościowych, 
czy też zamówić sobie nasz koncert 
„do domu”! 

Płyta w zamyśle Dagny Mikoś ma 
być zarazem uhonorowaniem nieżyją-
cej Agnieszki Osieckiej w 85. rocznicę 
urodzin tej poetki. – Zamierzam ją 
wydać w październiku 2021 roku. Czy 
można przejść obojętnie wobec takich 
marzeń naszej artystki?  

Ryszard Zatorski

dagny i osiecka

Henryk Pietrzak



ECHO RZESZOWANr 01 (301) rok XXV styczeń 2021 r.6

Rzeszów to pierwsze miasto w 
Polsce, które wdrożyło technologię 
priorytetu dla pojazdów uprzy-
wilejowanych. System pomaga w 
codziennej pracy służb pogotowia, 
straży pożarnej i policji, automa-
tycznie namierzając wóz w trakcie 
akcji i załączając zielone światło, co 
zapewnia szybszy i bezpieczniejszy 
przejazd przez skrzyżowanie. 

Już od 2015 r. funkcjonuje u 
nas Inteligentny System Transpor-
towy obejmujący swoim obszarem 
całe miasto. Do owego systemu 
włączonych jest 66 skrzyżowań z 
sygnalizacją świetlną, ponad 40 
tablic zmiennej treści, stacje meteo 
oraz pomiaru zanieczyszczeń, a 
także systemy kamer CCTV, czasu 
przejazdu, inteligentnego ważenia 
oraz priorytetu dla transportu 
publicznego. System jest sukce-
sywnie rozbudowywany o nowe 
funkcje. Najnowszą jest właśnie 
wspomniana technologia gwa-

rantująca priorytet dla pojazdów 
uprzywilejowanych, która pomyśl-
nie przeszła fazę testów i już działa 
w naszym mieście. 

Cóż ona daje? Zapewnia auto-
matyczne zielone światło na każ-
dym skrzyżowaniu dla wybranych 
pojazdów służb ratowniczych, 
wyposażonych w specjalną jednost-
kę pokładową. System wykorzystuje 
GPS do określenia dokładnej pozy-
cji pojazdu, przesyła dane do cen-
trum sterowania ruchu drogowego 
i żąda priorytetowej fazy. Nie jest 
przy tym wymagana żadna fizyczna 
infrastruktura przydrożna, a po 
przejechaniu przez skrzyżowanie 
pojazdu służb ratowniczych system 
jak najszybciej wraca do normalnej 
pracy świateł drogowych. Wszystko 
odbywa się automatycznie. - Dzięki 
temu pojazd nie musi zwalniać 
przed skrzyżowaniem, jedzie bez-
pieczniej, nie generuje hałasu z 
powodu mniejszego zużycia syren, 

a zielone światło na całym ciągu 
pozwala kierowcom łatwiej stwo-
rzyć korytarz życia dla nadjeż-
dżających służb ratowniczych. To 
wszystko zapewnia lepszą, skutecz-
niejszą i bezpieczniejszą jazdę na 
skrzyżowaniach, a w konsekwencji 
- realizację zadań – mówi st. bryg. 
mgr inż. Tomasz Baran – komen-
dant miejski państwowej straży 
pożarnej w Rzeszowie.

- System został zainstalowany w 
42 pojazdach służb ratowniczych 
– pogotowia, straży pożarnej oraz 
policji. To pierwsze takie wdrożenie 
w Polsce, co tylko podkreśla inno-
wacyjność Rzeszowa w kreowaniu 
rozwiązań poprawiających jakość 
funkcjonowania we wszystkich 
obszarach w mieście – powiedział 
Tadeusz Ferenc, prezydent Rze-
szowa.

Technologia została wdrożona 
przez f irmę Siemens Mobility 
będącą operatorem systemu ITS w 

Rzeszowie, a także w: Warszawie, 
Poznaniu, Krakowie, Białymstoku 
i Tychach. – Priorytet dla pojazdów 
uprzywilejowanych z powodzeniem 
funkcjonuje już w Europie, m.in. w 
kilkunastu miastach niemieckich 
oraz w stolicy Islandii. Cieszymy 

się, że dociera także do Polski, a 
Rzeszów zyskuje technologię, która 
przysłuży się wszystkim mieszkań-
com – powiedział Dariusz Obcow-
ski, dyrektor pionu ITS w Siemens 
Mobility Sp. z o.o. 

inf. własna

Echa kulturalne

Trwa plebiscyt na najpiękniejsze 
iluminacje rozświetlające polskie 
miasta. Jest to już 12. edycja tego 
plebiscytu zatytułowanego „Świeć 
się z Energą”. Od lat cieszy się on 
dużym zainteresowaniem miast i 
zaangażowaniem lokalnych spo-
łeczności. W pierwszej turze mia-
sta walczą najpierw regionalnie. 
Następnie przystąpią do etapu 
ogólnopolskiego, który zakończy 
się przyznaniem zwycięzcy tytułu 
„Świetlnej Stolicy Polski”.  Całość 
plebiscytu potrwa do 25 stycznia 
br. W ubiegłych latach w jednej z 
edycji tryumfował między innymi 
Rzeszów. 

Do obecnego plebiscytu Rze-
szów jest przygotowany znakomi-
cie. Przystrojony jest przepiękny-
mi iluminacjami świątecznymi. 
Na rynku oko przyciąga wielka 
choinka i wesoły pociąg. Ulicę 3 
Maja zdobią chętnie fotografowane 
przez przechodniów misie polarne. 
Ozdób nie brakuje również na ron-
dach i latarniach przy najbardziej 
ruchliwych ulicach stolicy Podkar-
pacia. Przyozdobione są budynki i 
instytucje, a także  ich wnętrza. 

 Plebiscytowi towarzyszy kon-
kurs fotograficzny w pięciu katego-
riach: „Moje Miasto”, „Mój Dom”, 
„Moi Bliscy”, „Moja Iluminacja” 

i „Moja Ulubiona Szopka”. Zgo-
dzimy się chyba, że wszystkie 
zaproponowane kategorie są waż-
ne. Nasze miasto wygląda bardzo 
okazale. Iluminację zewnętrzną 
przygotowała firma Multidekor 
z Piastowa. Liczymy na dużą 
aktywność mieszkańców w plebi-
scytowym oddawaniu głosów. W 
kategorii „Moja Ulubiona Szopka” 
dużą popularność zyskała szopka 
przygotowana w kościele Świętego 
Krzyża przy ulicy 3 Maja. Wyko-
nała ją Cukiernia Julian Orłowski 
& Kazimierz Rak z Miodowej. 
Mistrz cukierniczy, Kuba Rak, 

określa ją jako szopkę słodko-
-pachnącą, bo wykonaną z ciasta 
piernikowego, czekolady i mar-
cepanów oraz różnych przypraw. 
Zadziwia ona pomysłowością 
wykonania i oryginalnością. Waży 
ona około 60 kilogramów. 

W realizacji zadań z katego-
rii: „Mój Dom”, „Moi Bliscy” 
wykazały duże zaangażowanie 
różne organizacje społeczne, np. 
w przygotowaniu ozdób do ude-
korowania mieszkań, głównie u 
seniorów, zadbały osiedlowe kluby 
seniorskie. Klub kierowany przez 
Annę  Urban, wspólnie z Krysty-

ną Baranowską i Dorotą Rząsą 
– dyrektorką szesnastki z osiedla 
Kmity przygotowały stroiki i inne 
elementy choinkowe. Szczegóły 
regulaminowe, jak i informacje o 
nagrodach można znaleźć na stro-
nie internetowej SwiecSie.pl.

Stanisław Rusznica
Fot. A. Baranowski

Głównym  organizatorem i 
sponsorem tej akcji jest Energa - 
grupa Orlen z partnerami Energa 
Oświetlenie oraz Energa Obrót. 
Natomiast patronami medialny-
mi są Dziennik Prasowy „Super 
Express” i Radio Eska.

świeć się z energą

innowacyjna technologia

Przez obecną, pandemiczną sytu-
ację tego roczne Boże Narodzenie było 
zapewne trudnym czasem dla wielu 
ludzi, dlatego w dniach 16. 22. grudnia 
pod egidą Stowarzyszenia Inicjatywa 
Racji Społecznej została przeprowadzo-
na akcja rozdawania choinek dla osób 
z niepełnosprawnościami, oraz samot-
nych i potrzebujących. Akcję pilotowaną 
przez Annę Skibę koordynowali znani w 
regionie społecznicy: Marcin Jurzysta i 
Tomasz Kulesza. Logistycznego wsparcia 
udzieliła Agnieszka Kempa, oraz młodzież 
i harcerze. Świąteczne drzewko trafiło 
do chorych, samotnych, ciężko doświad-
czonych przez życie ludzi. Jak zauważają 
pomysłodawcy tej akcji, miała ona na celu 
obok niesienia pomocy, również wyczule-
nie młodych ludzi na potrzeby drugiego 
człowieka. Cieszymy się że mamy tak 
wspaniałą młodzież – podkreślają Marcin 
Jurzysta i Tomasz Kulesza, którzy zawo-
dowo są związani z oświatą i wychowa-
niem. Anna Skiba dziękuje wszystkim, 
którzy włączyli się w tę akcję – To ogrom 
waszego wielkiego serca sprawił, że ci, 
którzy rzadko mają powody do uśmiechu, 
teraz są szczęśliwi. Zostało rozdanych 
250 choinek. Stowarzyszenie IRS obecnie 
przygotowuje się do następnych działań 
wspierających ludzi potrzebujących.

świąteczny dar serca

Pięknie oświetlony wjazd do Rzeszowa, od północy

Spotkanie seniorów przed Gwarkiem

Najbardziej newralgiczne skrzyżowanie w Rzeszowie



ECHO RZESZOWA Nr 01 (301) rok XXV styczeń 2021 r. 7Spotkania z przeszłością

162 lata temu, 1 stycznia 1858 
roku, w Teatrze Wielkim w War-
szawie odbyła się niezwykła pre-
miera. Oto na scenie – „Halka” 
Stanisława Moniuszki! Sukces 
niebywały! Panie mdlały, w kasie 
brakowało biletów. Premierę pro-

wadził ówczesny dyrektor opery 
warszawskiej, Jan Qattrini, Halkę 
śpiewała Paulina Rivoli, Jontka 
– Julian Dobrski, Stolnika – Wil-
helm Troszel, Janusza – Adam 
Ziółkowski.

Napisana w 1857 roku dwuakto-
wa partytura „Halki” przeleżała 
10 lat w operowym archiwum 
warszawskim. Czasy nie były 
łaskawe. Wszelako kiedy kurs 
polityczny nieco zelżał, Moniusz-
ko przyjechał do Warszawy ze 
swojego Wilna, gdzie zresztą w 
domu teściów niegdyś wystawił 
dwuaktową wersję swojej opery i 
żywo zabrał się do przygotowywa-
nia premiery „Halki”. Rozszerzył 
operę do czterech aktów, dodając 
do niej najpiękniejsze fragmenty: 
Mazur, Tańce góralskie, arię Halki 
„Gdyby rannym słonkiem”, arię 
Jontka „Szumią jodły na gór szczy-

cie”. Wkrótce po niezwykle udanej 
premierze wystawiano „Halkę” w 
Warszawie aż 36 razy, co było na 
owe czasy ewenementem. W 1864 
roku grano ją już po raz setny, w 
1900 roku – po raz 500-ny, a w 
1935 roku obchodzono hucznie 
jubileusz jej 1000-nego wystawie-
nia na warszawskiej scenie.

Cóż to były za czasy! Kiedy 
na scenie wybuchał polonez czy 
mazur, sala szalała, nie dając 
soliście ani orkiestrze wygrać się 
i wyśpiewać do końca! I chociaż 
nie było wtedy Polski na mapie, to 
jednak była – w serdecznym dziele 
Moniuszki, krzepiącym narodo-
wego ducha, budzącym otuchę i 
nadzieję.

Kilka lat po premierze „Halki”, 
w 1861 roku, również na Nowy 
Rok, przedstawiana była kolejna 
premiera operowa niestrudzone-

go Stasia Moniuszki – „Verbum 
nobile”, ostatnia na warszawskiej 
scenie, spośród 4-ch tam wysta-
wionych. Były więc  wystawione 
kolejno: „Halka”, „Flis”, „Hrabina” 
i „Verbum nobile”.

Cóż, serce mistrza nie wytrzy-
mało i biedny Moniuszko w 1872 
roku, w wieku 53 lat, przeniósł 
się do wieczności. Jak czytamy w 
Encyklopedii Muzycznej PWM 
„trzeba było mieć dużo hartu i 
silnej woli, żeby zmagając się nie 
tylko z carską cenzurą, ale także z 
przejawami rodzimego zacofania, z 
ciemnotą i głuchotą społeczeństwa, 
z zawiścią i małostkowością, poko-
nywać piętrzące się przeszkody.” 

1 stycznia, Nowy Rok, to także 
dzień urodzin nieżyjącego już 
znakomitego odtwórcy moniusz-
kowskich kreacji operowych – 
Andrzeja Hiolskiego, który urodził 

się 1 stycznia 1922 roku we Lwo-
wie. To on śpiewał w listopadzie 
1944 roku partię Janusza w „Hal-
ce” Moniuszki wystawionej przez 
Adama Didura w Krakowie, po 
czym – zaangażowany przez niego 
do Opery Śląskiej – powtórzył tę 
partię na inauguracyjnym, uroczy-
stym spektaklu „Halki”.

Wspomnieć trzeba, że właśnie 
„Halka” S. Moniuszki była pierw-
szą premierą Studia Operowego 
pracującego w latach 1952-1966 
przy Wojewódzkim Domu Kul-
tury w Rzeszowie. Tak więc w 
prawdziwie polskim, operowym 
nastroju, także na moje urodziny 
przypadające 1 stycznia, dyskretnie 
nie mówiąc które – rozpoczynamy 
ten Nowy Rok 2021. Oby był dla 
nas wszystkich szczęśliwy, radosny 
i obfity we wszelkie dobro, mate-
rialne i duchowe!

niezwykła premiera

Andrzej Szypuła

OPOWIEŚCI 
MUZYCZNE

Zbyszek Będkowski, 26 marca 
1942 roku.

Jestem w moim magazynie na 
Bauhofie. Przygotowuję się do wyda-
wania desek. Mają mieć 6 metrów 
długości i trzydzieści centymetrów 
szerokości każda. Sosnowe. Jeszcze 
raz patrzę na rozpiskę. Sprawdzam. 
Potwierdzam. Sosnowe. Wymiary 
też się zgadzają. Zawsze tak robię. 
Sprawdzam po dziesięć razy, aby 
uniknąć pomyłki, tym bardziej że 
specyfikacje są w języku niemiec-
kim. Tu każda pomyłka kończy się w 
najlepszym razie chłostą. Zazwyczaj 
jednak to blok jedenasty, kompania 
karna albo ściana śmierci i małoka-
librowy karabinek Gerharda Palitz-
scha. Niemcy zawsze nas podejrze-
wają o dywersję na szkodę Rzeszy. 
Żebyś nie wiem jak przysięgał, że 
to zwyczajna pomyłka, kończy się 
uderzeniem w twarz, nazwaniem cię 
bandytą, a później już tylko Politi-
sche Abteilung.

Wiem gdzie, w którym miejscu 
magazynu, są takie deski. Sam nie 
dam rady. Muszę czekać na Leszka. 
Deski są potrzebne w obozie głów-
nym. 33 sztuki. Dziwne. 33, czemu 
nie 34, albo pięć. Nie moja sprawa. 
Od kilku miesięcy w obozie głów-
nym, bloki od 1 do 10, odgradzane 
są wysokim, betonowym murem. 
Identycznym jaki zamyka obóz od 
rzeki Soły.  W środku obozu chyba 
ma powstać jakiś podobóz. Wzbudza 
to w nas strach, bo na szczycie muru 
drut kolczasty z podłączonym do 
niego prądem. Domysły są różne. 
Kapo niczego nie wiedzą. Nikt 
niczego nie wie. Nawet chłopcy 
pracujący w komendanturze. Strach 
rośnie, bo wygląda na to, jakby 
chcieli rozbudować kompanię kar-
ną. I nagle słyszę, jak na przecznicę 
wjeżdża pociąg. Patrzę na listę z 
dziennym rozkazem transportów. 
O tej godzinie nie ma być  żadnej 
dostawy. To niemożliwe, żeby była. 
Niemcy mają wszystko obliczone co 
do minuty.  Wyglądam z magazynu. 
Przy torach ustawiło się kilkunastu 
kapo uzbrojonych w bukowe pały, 
jest też z piętnastu esesmanów z psa-
mi. Psy warczą, szczekają, wyrywają 
się w kierunku wagonów. Psy już 
wiedzą, czują to, są w tym względzie 
mądrzejsze od ludzi. Ja też już wiem, 
nie mam takiego jak one węchu, 
ale mam oczy. To na pewno nie 
będą materiały budowlane. Drzwi 
od wagonów otwierają się. Nie 
chce mi się wierzyć. Kobiety. Stoją 
jakby zaskoczone światłem marca 

i miejscem, do którego je przywie-
ziono. Trwa to kilkanaście sekund. 
Nieruchoma ściana kobiecych ciał, 
zamarły, jakby czekały na coś, co 
może się niespodziewanie wydarzyć, 
odmienić. Milczą. Nie słychać pła-
czu, krzyków, zaledwie przerażenie 
w oczach i jakiś dziwny spokój, 
chwila ciszy po nabraniu w płuca 
powietrza.  Niektóre mają pasiaki 
na sobie, inne są  w cywilnych 
ubraniach. Nagle wrzask esesmanów. 
Wylewają , dosłownie wylewają się 
na peron. Upadają na kolana, łokcie, 
na brzuchy, twarze, pojawia się krew. 
Podnoszą się szybko. Zęby psów i 
bukowe pały robią swoje. Ustawiają 
ich w piątki. Kolumna liczy z tysiąc 
osób. Ruszają w kierunku obozu 
głównego. To tłumaczy odgrodze-
nie 10 bloków wysokim murem. 
Na samym końcu kolumny idzie 
kobieta. Sama.  Jakby zawstydzona, 
że jej szereg składa się tylko z niej. 
Podbiega zdezorientowany pies, 
chyba urwał się ze smyczy bo nie 
widać w nim zbytniej agresji. Łapie 
ją zębami za pośladek i natychmiast 
odskakuje. Dziwne, bo ona jakby 
tego nie zauważa. Jakby pies ugryzł 
szmacianą lalkę. Może nie ugryzł 
mocno, a może jej ciało było tak 
zestresowane, że niczego nie czuła. 
Nie wiem. Kobiety znikają za zakrę-
tem rampy do obozu. Później dowia-
duję się, że był to transport kobiet z 
Ravensbruck. Więźniarki. Głównie 
Niemki. Stąd ten ich profesjonalny, 
więźniarski spokój. 

Jóżef Szajna, 26 marca 1942.
Mam już dosyć obszywania dziu-

rek od guzików w esesmańskich 
mundurach. Poza tym jestem per-
manentnie głodny. Ciągle głodny. 
Głód wrasta we mnie, a raczej 
wyrasta ze mnie. Jak jakiś kosz-
marny, kujący kwiat. Nie wiem, jak 
go nazwać, określić. Jest uschnię-
ty, a rośnie we mnie. W naszym 
komandzie krawców możliwość 
skombinowania czegokolwiek do 
jedzenia jest granicząca z cudem. 
Możemy liczyć tylko na to, co dają w 
obozie. Dostajemy jeść raz dziennie. 
Po pracy. Po apelu wieczornym. Na 
początku nie wiedziałem, jak zdobyć 
miskę. Zupa jest w kotle, tylko misek 
jest o wiele mniej niż więźniów 
na bloku. Czekamy aż ci, którzy 
się najedzą oddadzą nam miski. 
Ale oni zwlekają. Przedłużają, nie 
chcą oddać swoich misek. Liczą na 
repetę. Bo przecież jak wszystkiego 
nie zjedzą, na dnie kotła zostanie 
jeszcze kilkanaście porcji. Dno kotła 
jest najlepsze. Jest rogiem obfito-
ści obozowej zupy. Najwięcej tam 
gęstego. Fragmenty brukwi, czasem 
ziemniaków, dziwnej nieokreślonej 
zupowej mazi, która syci najbardziej. 
Wszyscy na nią liczą. Ci, którzy zje-
dli, wkładają ukradkiem miski pod 
bluzy i przechadzają się nie tracąc 
z oczu kotła. Patrzą na kocioł, jak 

na ofiarę pożądania, zwierzę, które 
można upolować. I wyglądają jak 
myśliwi, jak psy myśliwskie czeka-
jące na skinienie blokowego, aby 
dopaść brzucha kotła. Szarpanina, 
wyzwiska, popychanie i zawsze te 
same słowa. - Jeszcze jem, weź od 
kogoś innego. Czeka się. 

Oczekiwanie głodnych ludzi jest 
najgorsze. Jest w tym i upokorzenie, 
i agresja, i prośba o litość. Zbyszek 
mówi, żebym walczył. Pamiętaj – 
mówił – miska w obozie, miska na 
bloku, to twój karabin. Nie będziesz 
miał miski, umrzesz z głodu. Łyżka 
ci jest niepotrzebna. Tutaj zupę się 
wypija. Nigdy nie zapomnę tych jego 
słów z pierwszych dni obozu. Dzisiaj 
zawsze mam miskę. Walczę. Miski 
przed przyjściem na blok są wyszta-
plowane na stole, albo w szafkach. 
Zgłosiliśmy problem z miskami 
naszemu kapo z komanda opszy-
waczy guzików. Pomogło. Nasz blo-
kowy wpuszcza nas pierwszych na 
blok, do kotła, do misek, do żarcia. 
Tutaj się przecież nie je. We wtorki i 
piątki są ziemniaki w mundurkach. 
Ten sam dylemat. Stanąć pierwszy w 
kolejce to dostaniesz dwa ziemniaki, 
ostatni – może ziemniaków zabrak-
nąć, a jak pod koniec, to możesz 
dostać i sześć, bo blokowy widzi, że 
w kotle jest ich jeszcze dużo. Ciągła 
kalkulacja, ciągłe wahanie się, cią-
głe pytanie co zrobić, żeby chociaż 
na chwilę poczuć ujmujące uczucie 
sytości. Muszę zapytać chłopaków z 
ss-reviru. Może Barańscy coś wymy-
ślą. Wczoraj Edek Pyś przyniósł mi 
troszeczkę masła i skibkę dobrego 
esesmańskiego chleba. W jaki spo-
sób on to przemyca, nie wiem. I 

nie chcę wiedzieć. Chcę tylko jeść, 
wąchać, zapamiętywać się bez reszty 
w zapachu i smaku masła. Uczta. 

Edek chodził do pierwszego gim-
nazjum, ja do drugiego i właściwie 
przed wojną nie znaliśmy się. Obóz 
wszystkich zapisuje do jednej klasy 
w tej samej szkole. On mieszkał tuż 
przy zamku w narożnej kamieni-
cy, ja na Ruskiej Wsi. Kilometry. 
Łączył nas bez naszej świadomości 
Wisłok. Żartujemy, że jak on rzucił 
kamieniem do wody na Podzamczu 
to kręgi wody, kręgi po uderzeniu 
kamieniem w lustro wody wlewały 
mi się do nosa gdy płynąłem od 
mostu kolejowego w stronę mostu 
na Lwowskiej. 

Cieszę się, że już wiosna. Będzie 
po apelu, można usiąść pod blo-
kiem. Barańscy zaśpiewają i będzie 
nam lżej. Boże, jak Emil Barański 
cudnie śpiewa. Kapo pozwalają na 
takie mini koncerty. Oni siedzą w 
obozach czy więzieniach niemiec-
kich od 1933 roku. Każdy człowiek, 
największy bandyta spragniony jest 
bliskości drugiego człowieka, a jesz-
cze jak śpiewa, to można za to oddać 
górę chleba. 

Zbyszek Będkowski, 26 marca 
1942 roku.

Muszę jeszcze coś dopisać. Po 
czterech godzinach sytuacja się 
powtarza. Deski, oczywiście, z 
Leszkiem wybraliśmy. Pomogliśmy 
chłopakom zapakować na wóz i usie-
dliśmy przed magazynem. I nagle 
gwizd lokomotywy. Leszek prze-
klina pod nosem. – Żeby tylko nie 
cement, bo nam Zbysiu łapy odpad-
ną. Szczekanie psów, bieganie po 
peronie, wrzaski esesmanów. Pociąg 
zatrzymuje się. A my już wiemy, 
że ten transport rozładuje się sam. 
Tym razem słyszymy płacz kobiet, 
lamenty. Tego dnia drugi transport 
kobiet. Wszystkie w cywilnych 

ubraniach. Ładnych, eleganckich 
ubraniach. One też są ładne. Nie-
które bardzo młode. Ciemnowłose. 
Żydówki z Popradu. Leszek szybko 
liczy. 1000 babek Zbychu, patrzy mi 
w oczy i nie wiem, co znaczy jego 
spojrzenie. Nie wiem też, co znaczy 
to stwierdzenie z jakąś ukrytą satys-
fakcją - 1000 babek. Nie reaguję, 
więc on się odwraca – nie mogę na 
to patrzeć. Wszedł do magazynu. 
Pusty, bezdźwięczny, wyrwany z 
kalendarza świata marzec. A one 
szły już spokojne, jakby uderzenia 
ich obcasów o bruk uspokajał je. 
Wspólnota kroków w marszu uspo-
kaja. Pogodzone patrzyły pod nogi. 
Niektóre podnosiły wzrok i patrzyły 
w moim kierunku. I to było najgor-
sze. Oczy, setki oczu, setki spojrzeń 
ciągnących za sobą nitkę nadziei, 
jakby pruły sweter Panu Bogu i zwi-
jały włóczkę w kłębek lęku przyłożo-
nego do piersi pod skrzyżowanymi 
dłońmi. Naprawdę było ich 999. 
Skąd taka liczba? Trzy dziewiątki. 
Nie spałem całą noc. Majaczący, 
powtarzający się pod powiekami 
obraz. Oczy, ich oczy i te  spojrzenia. 
Między blokiem 1 a 2 był barak. 
Tam rozbierano je do naga, kąpano, 
tzn. zanurzano w małych base-
nach bez zmieniania w nich wody, 
golono głowy. Oczy. Nie zapomnę 
tych oczu do końca życia. Krążyły 
opowieści, że esesmani gapili się w 
ich rozwarte uda podczas badania  
ginekologicznego. Pielęgniarze szu-
kali kosztowności. Oczy. Głośne, 
chamskie uwagi na temat anatomii 
niektórych kobiet. Oczy. Prostaki 
w mundurach z naszywkami na 
kołnierzach SS, większość tylko po 
podstawówce stoją, rechoczą, gapią 
się, mlaskają, oblizują, ślinią i wypa-
trują w pochwach kobiet złota. Oczy. 
Nie zasnąłem do rana. Zresztą ja już 
chyba nigdy nie zasnę.

bracia cz. xVI
dziennik, który pisał się sam...

Jerzy Janusz Fąfara
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... odpowiada, no właśnie, na czy-
je? Sumiennie, nie wiem, do którego 
echa wołanego z pagórków powojen-
nego Rzeszowa mam się przyznać. 
Na skraju Rudek przy Popkowej 
Górce, skąd w zimie zjeżdżało się na 
sankach i nartach, a w letnie, parne 
dnie darło się w stronę Lisiej Góry, 
zasłoniętej gęstymi zabudowaniami 
chabryki WSK. Po chwili echo dola-
tywało, ale zupełnie kiepsko zrozu-
miałe. Od Rocha przy Chmielniku 
jechało się na łeb, na szyję prawie do 
samego kościoła w Słocinie. 

Kto miał wtedy jaki taki sprzęt 
narciarski czy saneczkarski? Dużo 
nart było pozostałością po Niem-
cach. Białe z zielonym pasem. A san-
ki? Te lepsze były produkcją uboczną 
pezetelu. Zjazd od Rocha był śliski, 

stromy i szybki. Zjeżdżający darli 
się ostrzegawczo na tych, którzy już 
dojeżdżali na spód szybkiej zjeż-
dżalni. Głośne darcie ze stoku nie 
odbijało się echem. Wszelkie echa 
wykrzykiwane w lasach, to już insza 
inszość.

Mam wielką wdzięczność dla 
szefów Towarzystwa Przyjaciół 
Rzeszowa, jak też do redaktorów i 
korespondentów „Echa Rzeszowa”. 
Siedzę w tym przesympatycznym i 
rzeczowym miesięczniku dobrych 
parę lat. Zamieszcza on moje wspo-
mnienia o powojennym Rzeszowie. 
Mam jeszcze na tyle dobrą pamięć, 
że jakoś to dobrze wkleja się w 
miesięcznik. 

Gdy kończy się jakiś kolejny 
rok nachodzą człowieka dobre i złe 
wspomnienia, a czasami chce się 
ich po prostu pozbyć. Nie zawsze 
to udaje się. W ciągu ostatniego 
roku odeszło sporo moich przy-
jaciół i kolegów, ale to po prostu 
naturalna konieczność. Zwłaszcza 
jeśli stuknęła we własny kalendarz 
osiemdziesiątka, czasami ze sporą 
nadwyżką. Nie chcę wymieniać 
nazwisk i ksywek, bo to tylko dołuje.

Nie będę komplementował same-
go „Echa Rzeszowa”, bo ma się to w 
comiesięcznym spodzie. Do „Echa” 

piszę od lat. Czasem ciekawiej, 
czasem pewnie nie za bardzo. Te 
całe moje wspomnieniowe wybry-
ki zaczęły się w „Nowinach”, gdy 
redaktorem naczelnym był obecny 
rządowiec, Ryszard Terlecki. On 
właśnie wepchnął mnie na szpalty 
tego dziennika. A później jakoś to 
całe pisanie poleciało do przodu.

Opublikowałem setki felietonów i 
całe 10 niewielkich wydań książko-
wych. Jestem z natury skromny, ale 
w tym miejscu muszę egoistycznie 
pochwalić się. Niewielkie nakłady 
rozeszły się prawie błyskawicznie. 
Nigdy nie spodziewałem się, że 
historyjki o Rzeszowie mogą być 
tak kochane. Po poznańskich, uni-
wersyteckich studiach rzucało mną 
po szerokim, polskim świecie. Przez: 
Konin, Suwałki, Gliwice, Katowice i 
Nową Hutę do Rzeszowa. Po śmierci 
mojego taty Franciszka, czas teraź-
niejszy przykleił mnie już na fest 
do miasta nad: Wisłokiem, Mikoś-
ką, Przyrwą i Młynówką. Boże, 
co to było za miasto ten Rzeszów! 
Nigdy nie byłem partyjny, nigdy 
nie awanturowałem się w kwestiach 
politycznych. Nie wiem, czy byłem 
nabytym z Polski krzokiem, ptokiem 
czy pierwotnym pniokiem. 

Mój rodzinny dom w rozsyp-

ce, mama w zaświatach, asfalt na 
ulicach, bloki z czerwonej cegły i 
samochodowy szum, nie tylko na 
Paniadze. Zaczynałem pracować 
jako zaopatrzeniowiec w różnych 
branżach i różnych zakładach. 
Wiadomo, kim był wówczas dobry 
zaopatrzeniowiec. Niczego do kupie-
nia, wszystko do załatwienia. A bez 
kielicha nie dało załatwić się nawet 
śrubki. No cóż, było, minęło.

Zawsze trzymała mnie rzeszow-
ska ulica. Specyficzny język, nazwy, 
ksywy, dziwne skojarzenia. Ale 
bez specjalnych agresji, czy skłóco-
nych styków. „Rzeszowska”, „Śród”, 
„Tatarska” czy „Relaks”. Wszędzie 
znajomości formalne albo nieznajo-
mości. Bale na deszczkach tanecz-
nych: w parku, u Jędrzejowicza, na 
Olszynkach, czy koło Domu Kultury 
WSK. Cholera, ale to czasowo szyb-
ko migło!

Teraz wjeżdża się już do rze-
szowskiej metropolii. Wieżowce i 
wspaniałe osiedla mieszkaniowe, 
bogate sklepy i olśniewające galerie. 
Reszty niech dopełni ktoś przyjezd-
ny i jeszcze do tego nowicjusz. Może 
oniemiałby, a może zachwyciłby 
się? Nie przesadzam, jeszcze dobry 
wzrok mi na to nie może pozwolić. 
Co zatem stało się z tym ośmiesza-

nym Mojżeszowem, z tymi wilkami, 
które podobno łaziły po rynku?

Jestem już trochę po starowieko-
wych. Może dużo, może tylko tak 
sobie. Tak czy inaczej mogę sobie 
pozwolić na ocenę, czy jakieś takie 
sobie rozważanie. Dość powszechnie 
gada się, że jeden człowiek nie może 
dużo zrobić, bądź dokonać. Bzdura! 
Twierdzę, że takim człowiekiem 
jest od kilku kadencji prezydent 
Tadeusz Ferenc. Jest tym, który w 
sposób niekwestionowany zupełnie 
odmienił wizerunek miasta. Jeste-
śmy zaprzyjaźnieni od dobrych paru 
lat. On właśnie jakimiś nieziemski-
mi siłami potrafił wymieść z ulic 
i osiedli Rzeszowa błoto, bałagan i 
wszystkie odrapane oraz butwiejące 
pożydowskie kamienice i duchowo 
dziurawe myślowe skojarzenia. No to 
co! Nie jest to nieziemski dar myśli 
i natury?

Osobiście z pełną szczerością 
chcę skądkolwiek zawołać w stro-
nę rzeszowskiego ratusza. Chcę 
krzyknąć coś wielkiego, szczerego. 
Wiem, że nie tylko ja. Będzie to 
jednoznaczne. Obowiązek, potrzeba 
serca i odpowiedzialność za mia-
sto, któremu na imię Rzeszów. Kto 
nam odpowie? Mury rzeszowskiego 
ratusza, w którym prezydent działa, 
walczy, smuci się, raduje  i złości? 
Wspaniałym, serdecznym i odpo-
wiedzialnym echem? 

Na tygodniu – taką polszczyzną 
posługuje się rzecznik od zdrowia, 
niejaki Wojciech Andrusiewicz. 
Zamiast określenia – w tygodniu, 
w ciągu tygodnia, używa typowe-
go rusycyzmu, jak chociażby: na 
fabryce, na mieście, na mieszkaniu, 
na sali, na lesie. Zresztą nie jest 
to jedyny jego lapsus językowy. 
A swoją drogą chciałbym zoba-
czyć pana rzecznika stojącego 
na wzmiankowanym tygodniu i 
objaśniającego sukcesy ministra 
Łukasza Szumowskiego osiągnię-
te wespół zespół z premierem w 
kwestiach kładzenia na łopatki 
epidemii w naszym uchachanym 
kraju, czyli paskudnego korona-
wirusa. Zwłaszcza przy bezcen-

nym wsparciu handlarza bronią i 
instruktora narciarskiego. I jeszcze 
do tego rzecznik na trzeźwo, nie 
po gorzale przekonuje lud boży, 
że małolaty mają być uwięzione 
podczas ferii w domach dla ich i 
seniorów dobra. Czy słyszał ktoś, 
coś bardziej głupiego? Na szczęście 
ktoś naszej nieocenionej władzy 
wybił to z łepetyny.

Sasinować – albo sasinić. Ten 
nowy czasownik zrobił w ubiegłym 
roku zawrotną karierę, nie tylko 
wśród dorosłych, ale i młodszego 
pokolenia. Neologizm utworzony 
od nazwiska wicepremiera Jacka 
Sasina. Jednak nie ze względu na 
walory jego intelektu i zasługi dla 
ojczyzny. Tego czasownika używa 

się w znaczeniu – marnować pie-
niądze i nie ponosić z tego powodu 
żadnych konsekwencji. Pojawiła się 
także jednostka miary – sasin. Ta 
jednostka jest równa 70 milionom 
złotych. Zatem jest to bardzo wyso-
ko ustawiona jednostka. Jednak nie 
chciałbym być źródłosłowem takie-
go pojęcia. Ci, którzy te neologizmy 
utworzyli, muszą mieć o naszym 
wicepremierze takie zdanie, jakie 
mają manifestujące kobiety o całej 
naszej władzy. 

Pedagogika bezprawia – spe-
cjalność jedynie słusznej władzy i 
jej mediów we wmawianiu ludowi 
bożemu, na czym polega prawo-
rządność w bezprawnym wydaniu. 
Tak przynajmniej widzą to spe-

cjaliści od owej praworządności, 
jak chociażby panowie Migalski i 
Kalisz oraz prof. Łętowska. Coraz 
głośniej zaczyna o tym mówić tak-
że Unia Europejska i jej agendy. To 
niczego dobrego nie wróży. Amen.  

Wypłaszczać – pojęcie to nie-
dawno pojawiło się w młodzieżo-
wym slangu. Oznacza robienie cze-
goś, co nie powinno mieć miejsca. 
Ma to wyrażenie bardzo negatywne 
konotacje, zwłaszcza w odniesie-
niu do notabli rządowych. Dla 
przykładu minister obrony dorobił 
się zmodyfikowanego nazwiska i 
został Płaszczakiem. Sporo opinii o 
wypłaszczaniu pojawia się w kon-
tekście nowego ministra edukacji. 
Trochę ubawu mają młodzi ludzie, 

gdy dowiadują się o jego rewela-
cyjnych poczynaniach. Osobiście 
najbardziej do gustu przypadło mi 
ministerialne zarządzenie dotyczące 
bibliotek szkolnych. Otóż podczas 
aktualnych ferii trzeba policzyć 
zgomadzone w nich książki i 
podzielić je na cienkie, czyli do 49 
stron i grube, oczywiście, liczące 
powyżej owej objętości. Kobyłę 
z rzędem temu, kto uzasadni mi 
bez wygłupu taki podział, bo ja go 
nie dostrzegam. Moja przyjaciółka 
zmontowała sobie szopkę. Gdy 
zapytałem ją dlaczego w niej są 
same barany i żłób, odrzekła, że to 
jest szopka polityczna. I wszystko 
jasne. 

Roman Małek 

SASINOWAĆ Z PEDAGOGIKĄ BEZPRAWIA NA TYGODNIU

prawdziwe echo

NOWOMOWA

MÓJ POWOJENNY 
RZESZÓW

Bogusław Kotula

Na południowy wschód od Rze-
szowa, za Tyczynem i Kielnarową 
leży Borek Stary. Zabudowania 
wioski rozciągają się w dolinie 
Strugu. Wyżej na zboczu doliny 
usadowił się zespół klasztorny 
dominikanów, a jeszcze wyżej 
dwie kaplice, jedna jeszcze na 
stoku, druga już na wierzchowinie 
wzgórza. Całość tworzy intere-
sujący kompleks sakralny, godny 
poznania nie tylko ze względu na 
wartości kultowe, ale także walory 
kulturowe i artystyczne. Początki 
powstania tego miejsca kultu się-
gają odległych czasów, chociaż sam 
zespół klasztorny nie jest aż taki 
bardzo stary.

Borek Stary, pierwotnie znany 
tylko jako Borek, powstał w nie-
znanym bliżej czasie. W źródłach 
historycznych pojawia się po raz 
pierwszy w 1423 roku. W źró-
dłach kościelnych informacji na 
jego temat jest znacznie więcej. 
W latach 1418 i 1420 odwiedziło 
Borek dwóch ważnych dostojni-

ków kościelnych, biskup przemy-
ski Maciej i arcybiskup lwowski 
Jan Rzeszowski. Być może był 
ku temu jakiś ważny powód. 
Ten ostatni poświęcił istniejące 
na wzgórzu kaplice, jedną pw. 
Najświętszej Marii Panny, drugą 
pw. Świętego Krzyża. Znajdował 
się tu słynny już wówczas obraz 
Matki Boskiej. Według podań w 
odległych, pogańskich czasach 
było tu jakieś bliżej nieznane 
miejsce kultu. Pisał o tym w jed-
nej ze swoich książek znakomity 
rzeszowski badacz przeszłości 
regionu, doc. Franciszek Kotula. 
Można przypuszczać, że w okresie 
przynależności tych ziem do Rusi, 
zostało ono zaanektowane przez 
religię obrządku wschodniego, 
a potem przejęte przez kościół 
rzymskokatolicki. W 1487 roku 
na wzgórzu wybudowano nową 
kaplicę, którą dwa wieki potem 
przejęli dominikanie.

W 1667 roku proboszcz tyczyń-
ski, ks. Maciej z Ramnicy Nowicki, 
sprowadził do Borku dominikanów 
i przekazał im kaplicę, i ich opiece 
powierzył obraz Matki Boskiej. Z 
jego fundacji powstał też kościół 
i budynek klasztorny. Budowę 
kościoła rozpoczęto w 1684 roku, 
trwała stosunkowo długo, ukoń-
czono ją dopiero w 1726 roku, a 
konsekrowano w 1736 roku. 

Kościół wzniesiony w stylu póź-
nego baroku jest budowlą trójna-
wową, bazylikową, z prezbiterium i 
dwoma kaplicami na przedłużeniu 
naw bocznych. Dwuwieżowa fasa-

da zwieńczona szczytem ujętym 
w woluty wyróżnia się bogatym 
wystrojem architektonicznym. Na 
zewnętrznej ścianie prezbiterium 
wmurowane są dwie kamien-
ne tablice, jedna starsza pocho-
dzi z poprzedniej kaplicy, druga 
upamiętnia położenie kamienia 
węgielnego pod kościół. Kościół 
zachwyca bogatym wystrojem 
wnętrza, barokowym, pochodzą-
cym z XVIII wieku. Trzy ołtarze, 
w tym główny, zostały wykonane 
w Gdańsku. Rozbudowane archi-
tektonicznie wyróżniają się bogatą 
snycerką, obrazami i rzeźbami 
świętych. W głównym polu ołtarza 
głównego umiesz-
czony jest cudowny 
obraz Matki Bożej, 
powszechnie zwanej 
Borecką. Według 
tradycji kościelnej 
obraz pojawił się w 
Borku w 1336 roku 
i już wówczas sły-
nął. Czy tak było, 
trudno orzec, gdyż 
– jak stwierdzono – 
był on kilkakrotnie 
przemalowywany. 
Histor ycy sztuk i 
datują powstanie 
obrazu na ok res 
od XV do począt-
ku XVIII wieku. 
Cudowny obraz był 
kilkakrotnie koro-
nowa ny,  p o  r a z 
pierwszy w 1886 
roku. Zdobiące go 

korony padły łupem złodziei w 
1960 i 1992 roku. Co ciekawe, 
znalezione je przypadkowo po kil-
ku latach pod mostem na drodze 
wiodącej do klasztoru.

W sąsiedztwie kościoła usytu-
owany jest stosunkowo nieduży 
budynek klasztorny, połączony z 
nim przewiązką, powstały w latach 
1712-1738. Kościół i klasztor usy-
tuowane są na skraju niewielkiego 
lasku. W jego cieniu skrywa się 
źródło z doskonałą, lekko zmine-
ralizowaną wodą, według tradycji 
pomocną na różne dolegliwości. 
Według legendy to nad tym źró-
dłem miała pojawić się Matka 
Boska. Opodal znajduje się grota 
– kaplica MB z Lourdes - pocho-
dząca z końca XIX wieku. 

Borecki zespół klasztorny to 
niewątpliwie jedna z cenniejszych 
budowli sakralnych w regionie rze-
szowskim. Po jego poznaniu warto 
się wybrać na spacer po okolicy. 
Nie wymaga to wielkiego wysiłku. 
Od klasztornego parkingu dróżka 
wiedzie w górę, na szczyt wznie-
sienia. Nieco powyżej stoi kaplica 
św. Anny z 1779 roku. Przy niej 
usytuowany jest mały cmentarz 
zakonny założony pod koniec 
XIX stulecia. Na samej kulminacji 
wzniesionej około 320 m n.p.m., 
zwanej Jasną Górą, wznosi się duża 
murowana kaplica MB Bolesnej 
z lat 1896-1897. Warto tu wyjść 
chodźmy dla samej panoramy. Jest 
rozległa i niezależnie od pory roku 
naprawdę piękna.

BOREK STARYStanisław Kłos

Kapliczka w Borku Starym
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W dzień wigilijny Świąt Bożego Naro-
dzenia odszedł od nas na wieczną wartę, 
niezmordowany w pracy zawodowej i 
społecznej na rzecz dzieci i młodzieży, 
instruktor harcerski, dziennikarz i kame-
rzysta – Zbigniew Słowik. Człowiek  o 
wielkim sercu, który w realizacji swoich 
celów zawsze kierował się dobrem innych, 
prawy, bezinteresowny i chętny do pracy, 
i pomocy potrzebującym. Takiego czło-
wieka poznałem w dawnych latach swojej 
działalności harcerskiej. Przez wiele lat 
prowadził drużynę harcerską, organizował 
różne szkolenia, uczestniczył w organizacji 
różnych kursów i obozów harcerskich. 
Współorganizował nieobozową akcję letnią 
w miejscu zamieszkania. 

Pracę zawodową rozpoczął  w ruchu 
młodzieżowym, później kontynuował ją 
w kuratorium oświaty i „Cezalu”. Od mło-
dych lat interesował się fotografią i filmem. 
Tą pasją zaszczepił się od ojca, który w 
wolnych chwilach uczył go fotografowa-
nia. Był on dla Zbyszka w tej dziedzinie 
wielkim autorytetem. W latach osiemdzie-
siątych związał się z pracą w krakowskiej 
redakcji telewizyjnej. Po krótkim okresie 
brał udział w tworzeniu zalążków progra-

mowych w przyszłym ośrodku telewizyj-
nym w Rzeszowie. Jako operator kamery 
telewizyjnej stał się szybko współautorem 
tysięcy reportaży i różnych informacji z 
terenów południowo-wschodniej Polski. 
Bardzo dużo materiałów zrealizował dla 
potrzeb TVP 1, TVP2 i TVP Polonia oraz 
na rzecz cyklicznych programów TVP 
Rzeszów, m. in. magazynu katolickiego, 
magazynu kulturalnego Parnas, spotkań z 
folklorem, odkrywania Podkarpacia. Jego 
materiały były wysoko oceniane przez 
gremia centralne fachowców i po kolau-
dacji prezentowane w różnych programach 
telewizyjnych.

Na co dzień opanowany, życzliwy, 
pomocny jako operator obrazu, kolega i 
przyjaciel. Dbał o rodzinę. Żona Aleksan-
dra pracowała jako szpitalna pielęgniarka. 
Mieli dwóch synów Marcina i Damiana, 
który poszedł w ślady ojca i pracuje jako 
kamerzysta przygotowując obrazy dla pro-
gramów telewizyjnych. 

Zbyszek przez ostatnie lata zmagał się z 
ciężką chorobą. Przeżył 66 lat. Pozostanie 
na zawsze w naszych sercach i pamięci.

Stanisław Rusznica

Rozmaitości

ZBIGNIEW SŁOWIK
(1954-2020)

WSPOMNIENIE

Sekcja kolarska. Jedną z 
najstarszych z sekcji sporto-
wych Resovii jest właśnie sek-
cja kolarska. Po wyzwoleniu 
Rzeszowa 2 sierpnia 1944 roku 
sekcje kolarskie powstawały w 
każdym rzeszowskim klubie 
sportowym. Kolarzy miały: 
Resovia, Stal, Gwardia, RTKM 
a w latach 50. powstała sekcja 
kolarska przy nowo powsta-
łym KS Start Rzeszów. 

Najliczniejszą jednak sek-
cję kolarska w Rzeszowie 
miała Resovia. Wybijającym 
się zawodnikiem tej sekcji w 
początkowych latach powo-
jennych był Zbigniew Gibała. 
W tym okresie był wszech-
stronnym zawodnikiem. Jego 
karierę sportową szczegó-
łowo opisał w artykule pt. 
„Zbigniew Gibała, życiorys 
sportowy” redaktor Augustyn 
Jagieła w marcowym numerze 
Echa Rzeszowa w 2020 roku. 
Po zakończeniu kariery kolar-
skiej przez Gibałę, Resovię 
reprezentowali: T. Janda, R. Kołtunik, T. Nowak, 
T. Wyrębek, R. Burek, W. Kwiatkowski  i R. Wasy-
łyn.  Pierwszych trzech wymienionych kolarzy 
– Janda, Kołtunik i Nowak przeszli do Startu, bo 
tam był dobry trener, nowy sprzęt.

Część starszych zawodników zrezygnowało z 
dalszej jazdy w klubie, bo nie było dla nich żad-
nych perspektyw. Nie było instruktora, tylko co 
roku inny, niby pseudo instruktor. Do sekcji kolar-
skiej Resovii trafiłem dzięki szkolnemu koledze i 
dzięki temu, że sekcja mieściła się w sąsiedniej 
kamienicy mojego miejsca zamieszkania. Tradycją 
sekcji było to, że zawodnicy po zakończeniu sezo-
nu (wrzesień, październik) zdawali do klubu rowe-
ry i odbierali je wiosną następnego roku (kwiecień, 
maj) przed wyścigiem rozpoczęcia sezonu. 

Po trzech latach takiego bezsensownego tre-
ningu postanowiłem, że jesienią roweru do klubu 
nie oddam, a będę trenował codziennie całą zimę 
i wiosnę. Po tej mojej decyzji różnie w klubie 
bywało, ale rower mi zostawiono. Przez zimę, szy-
kując się do sezonu, przekręciłem ponad 3,5 tys. 
kilometrów, a zimy były ostre. Wyścig rozpoczęcia 
sezonu jak zwykle rozpoczynał się startem przy 
ul. Krakowskiej, którą jechało się do Ropczyc na 
półmetek i spowrotem na metę do Rzeszowa. Po 
starcie był podjazd na Baranówkę, na który wyje-
chało już z małą przewagą nad grupą 10 kolarzy 
ze Stalowej Woli, Mielca i jeden z Resovii. Ten z 
Resovii to autor tego artykułu. W tym peletonie, 
jako mniej znany wśród tych asów zawodnik, 
byłem stale goniony na prowadzenie i tak ich 
poprowadziłem, że od Sędziszowa na półmetek do 
Ropczyc już jechałem sam i samotnie wracałem na 
metę. Różnica wyniosła na mecie tylko 3 minuty 
i od tego czasu zaczęła się inna jazda w peletonie. 

Sezony 1956-1959 to moje sezony. Wygrałem 
wszystkie ważniejsze wyścigi ogólnopolskie 
organizowane przez Rz.OZKol na terenie naszego 
województwa. Wygrałem 4 etapowy I Ogólnopol-
ski Wyścig  Bieszczadzki. O moim zwycięstwie 
zadecydował ostatni etap do Rzeszowa przez 
Jasło-Krosno- Pilzno- Dębicę. Po szybkiej, trochę 
zwariowanej jeździe poboczami (dziury w asfalcie) 
peleton dojechał do Pilzna i zwolnił, ponieważ 

zawodnicy mieli przed sobą 
długie i trudne wzniesienie 
Parkosz. Sygnał do ataku 
dał kolega k lubow y, Olek 
Cisło. Doskoczyłem do niego 
i we dwójkę wyspinaliśmy się 
na wzniesienie. Było już po 
wyścigu.  W Dębicy był lotny 
finisz, który wygrałem (nagro-
dy fundował Stomil Dębica). 
Przed wjazdem na stadion 
Resovii, gdzie mieściła się 
meta ostatniego etapu, Olek 
trochę osłabł. Wygrałem z 
Olkiem ten etap i cały wyścig. 
Trzeciemu na mecie Włodar-
czykowi i całemu peletonowi, 
który przyprowadził na metę, 
dołożyliśmy przeszło 6 minut. 
Największą niespodziankę 
sprawił jednak nasz kolega 
k lubow y, Edek Pokrzy wa, 
który przyjechał na 4 miejscu, 
tuż za Włodarczykiem. Dzięki 
temu wygraliśmy wyścig rów-
nież drużynowo. 

Podobnych wyścigów przez 
te lata było dużo. Były sukcesy 

i porażki. Będąc w kadrze młodzieżowej miałem 
prawo startu we wszystkich wyścigach rangi 
mistrzowskiej, a startowałem w mistrzostwach 
Polski na szosie 3 razy, w MP przełajowych 3 razy, 
w górskich MP też 3 razy oraz w wyścigu elimina-
cyjnym do Mistrzostw Świata w 1958 w Bydgosz-
czy. Było to kryterium uliczne na dystansie około 
120 km. Tak mi się udało, że załapałem się do 3 
osobowej ucieczki i to nie z byle kim, ale z samym 
Mistrzem Polski  Fornalczykiem i Podobasem z 
Legii też reprezentantem Polski na  Wyścig Pokoju 
Warszawa-Berlin -Praga. W trójkę prowadziliśmy 
wyścig do czasu gdy  Fornalczykowi pękł widelec 
w jego nowym Jaguarze. Fornalczyk się wycofał 
z wyścigu a  nas dogonił peleton. Ze względu na 
awarię mojego roweru wycofałem się z wyścigu. 
Wieczorem na kolacji spotkałem prezesa PZKol, 
Zygmunta Wisznickiego, któremu na pytanie o 
powód wycofania się z wyścigu odpowiedziałem, 
że nie mam na czym jeździć, bo rozleciał mi się 
rower. Powiedział mi tylko tyle – jutro rano cze-
kam na ciebie w siedzibie PZKol w Warszawie. 
Oczywiście rannym pociągiem przyjechałem do 
Stolicy i faktycznie gdy przyjechałem do biura, 
pan prezes czekał na mnie i miał dla mnie wspa-
niałą niespodziankę w postaci nowego roweru 
firmy Peugeot, który to rower dostałem jako 
kadrowicz i nie miałem więcej niespodziewanych 
awarii sprzętu.

Wrócę na koniec do roku 1957, bo w tym roku 
w Rzeszowie odbyły się  szosowe mistrzostwa Pol-
ski juniorów, seniorów i kobiet. Wśród juniorów 
byłem IV, mimo że prowadziłem. Rozleciał mi 
się rower, nic nikomu się nie stało, ale rower nie 
nadawał się do użytku. Przyczyną była fabryczna 
wada roweru. Wśród seniorów wygrał Andrzej 
Trochanowski z warszawskiej Legii, a wśród kobiet 
na dystansie 50 km wygrała nasza Anna Dyrak, 
awansując do kadry narodowej kobiet, gdzie była 
silnym punktem drużyny kobiecej. Startowała jako 
reprezentantka Polski na wyścigach w ówczesnych 
krajach demokracji ludowej, odnosząc wiele zna-
czących sukcesów.

Ryszard Lechforowicz

KS RESOVIA CZ. xIx

Kolarska kariera autora

Trwa gruntowna przebudowa stadionu 
miejskiego. Chodzi głównie o nową płytę 
boiska i nowoczesny, funkcjonalny tor żuż-
lowy. Całość ma odpowiadać najwyższym 
standardom niezbędnym do przeprowadzania 

ekstraklasowych rozgrywek. Czyżby władza 
miejska wierzyła, że takiej klasy drużyny w 
Rzeszowie pojawią się w następnym sezonie? 
Oby.

Rom

ROZKOPANY STADION

Orka na stadionie miejskim

Zbigniew Słowik
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Jednym z głównych przedsięwzięć inwesty-
cyjnych miasta w tym roku będzie przebudowa 
całego układu komunikacyjnego w rejonie ZUS 
i wiaduktu kolejowego przy ulicy Batorego. 
Radykalnej zmianie ulegnie tu ruch samocho-
dowy. Powstanie nowa ulica, ronda, kilka ulic  
zupełnie zmieni swój wygląd i funkję, a sama 
ulica Batorego ograniczy się do ruchu pieszego 
i rowerowego. Ogłoszony przetarg na wykonanie 

całego zadania został rozstrzygnięty. Umowa 
w tej sprawie została uroczyście podpisana w 
ratuszu. Obok podpisu prezydenta Tadeusza 
Ferenca złożył swój podpis dyrektor rzeszow-
skiego Strabag-u, Maciej Łukaszek. Na zdjęciu 
moment podpisania umowy.

Rom
Fot. A. Baranowski
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RUSZA PRZEBUDOWA

Przy pomnę, że w I części 
„Naszej galerii zasłużonych”, 
wydanej w 2007 r. zapisałem: 
Zdzisław Postępski (1916-1991) 
był miłośnikiem i popularyzato-
rem piękna ziemi rzeszowskiej. 
Jako turysta, pilot szybowcowy i 
narciarz poznał walory tej ziemi, 
fotografował je i upowszechniał 
poprzez udział w konkursach i 
wystawach fotograficznych. Był 
autorem albumu „Łańcut” i współ-
autorem wielu innych, w tym 
„Bieszczady”(1984),  „Ziemia rze-
szowska” (1972). Zdobywał liczne 
nagrody i wyróżnienia. Głośne 
były wystawy jego prac „Rzeszów, 
jakiego nie znamy”, „Z okolic Rze-
szowa”. Zainicjował i współtworzył 
Rzeszowskie Towarzystwo Foto-
graficzne, którego był pierwszym 
prezesem w latach 1963-1967 oraz 
ponownie w 1974-1980.

- A teraz pytania do pana. Które 
momenty z życia ojca zapamiętał 
pan najlepiej, które wycisnęły ślady 
na pana życiu i osobowości?

- To, co nasuwa się mi w pierw-
szej kolejności, to cechy jego 
charakteru, a więc: ogromna życz-
liwość, kultura i szacunek w kon-
taktach z ludźmi, pogoda ducha, 
ciekawość świata, ciągła aktywność 
na polu społecznym i niezwykła 
pasja twórcza, i  profesjonalizm. 
Wszystkiemu, co robił, poświęcał 
się bez reszty. Swoje główne hobby, 
jakim była fotografia, ciągle dosko-
nalił i doprowadzał do perfekcji. 
Był  uniwersalnym artystą fotogra-
fikiem. Fotografował krajobrazy, 
zabytki, ludzi, imprezy sportowe, 
obrazy z życia wsi i wiejski folklor 
oraz spektakle teatralne. Oprócz 
tego świetnie jeździł na nartach, 
łyżwach figurowych, był dobrym 
pływakiem oraz entuzjastą podró-
ży i pieszych wycieczek po górach.

Jako ojciec starał się dać mi 
wszystko, przede wszystkim dobre 
wykształcenie. A nade wszystko 
chciał, abym został dyplomatą. To 
były jego ambicje. Sam studiował 
we Lwowie równocześnie na dwóch 
fakultetach, prawo i dyplomację. 
Posługiwał się czynnie językiem 
niemieckim (po matce Austriacz-
ce) i językiem francuskim. Wojna 
przerwała jego studia na ostatnim 
roku, po wojnie dokończył studia 
prawnicze na KUL-u. 

Chciał również, abym przejął 
jego pasje sportowe i  fotograficz-
ne, dlatego zabierał mnie na częste 
wyprawy po województwie, głów-
nie w Bieszczady i  Beskid Niski. 
Byłem świadkiem wielu wydarzeń, 
jak budowa pętli bieszczadzkiej, 
zapory w Myczkowcach i Soli-
nie, poznałem wiele wspaniałych 
zabytków na Podkarpaciu. Dzięki 
rodzicom poznawałem też Europę, 
początkowo małym fiatem 500 z 
namiotem zwiedzaliśmy Austrię, 
Włochy i inne kraje. W okresie 
późniejszym, kiedy w Warszawie 
założyłem już rodzinę, ojciec wraz 
z mamą bardzo mnie wspierali. 
Mam olbrzymią kolekcję zdjęć 
moich dzieci i rodziny autorstwa 
ojca. Temat ten to olbrzymia opo-
wieść, trudno opisać wszystko w 
krótkim tekście.

- Czy udało się panu urzeczy-
wistnić oczekiwania ojca (rodzi-
ców)?  

- Z pewnością wiele pragnień 
ojca (rodziców) udało mi się zre-
alizować.

Przede wszystkim zostałem 
zarażony bakcylem podróżowania, 
zarówno po Polsce jak i świecie. 
Już jako 13-latek zakochałem się w 
górach, szczególnie w Bieszczadach 
i Beskidzie Niskim. Jeździłem tam 
z moimi kolegami z wypchanymi 

20 kg plecakami i namiotem, z 
zapasami żywności na czas poby-
tu. Zdobyłem w górach sukcesyw-
nie w przeciągu pięciu lat Dużą 
Srebrną Odznakę GOT. Miłość do 
gór i wędrówek po górach ciągle 
trwa. W pewnym sensie zostałem 
też dyplomatą, ale w sferze ekono-
micznej. Pracowałem w Chinach 
w latach 1988-1994 jako radca 
minister. To niezwykle ciekawy i 
pasjonujący okres w moim życiu, 
czas wielkiej transformacji ekono-
micznej Chin, ale równocześnie 
smutne wydarzenia na placu Tien 
An Men i pierwsze wolne wybory 
w Polsce 4 czerwca 1989 r. Wtedy 
byłem zastępcą przewodniczącego 
komisji wyborczej w ambasadzie 
w Pekinie. Wybory w Chinach 
wygrała Solidarność. W latach 
2005-2012 byłem kierownikiem 
placówki handlowej i ekonomicz-
nej ambasady RP w Królestwie 
Niderlandów.

Zdobyłem też niezłą umie-
jętność fotografowania, obróbki 
zdjęć, ale bez ambicji artystycz-
nych i prezentacji w publikatorach. 
Na dyskach posiadam ogromne 
zbiory zdjęć z licznych podróży 
zagranicznych i krajowych.

I wreszcie sport. Jeżdżę na 
nartach, lubię pływać, ale obecnie 
najwięcej satysfakcji mam z upra-
wiania fitnessu. 

Ale muszę się także przyznać 
do wielu grzechów młodości. 
Nie zawsze za młodu doceniałem 
wysiłki rodziców. Buntowałem 
się, kiedy rodzice posyłali mnie 
dodatkowo na prywatne lekcje 
języka niemieckiego i angielskiego. 
Nie przywiązywałem się do lekcji, 
opuszczałem je dla innego towa-
rzystwa. W początkowym okresie 
pracy zawodowej musiałem to 
wszystko nadrabiać i aby sprostać 

wymaganiom wstawałem wcześnie 
rano na prywatne lekcje językowe, 
aby zdać egzaminy państwowe z 
języka niemieckiego i angielskiego.

  - Inne uwagi, wspomnienia, 
jakie zachowały się w pamięci?

- W 18. roku życia praktycznie 
opuściłem Rzeszów i przeniosłem 
się do Warszawy. Jednakże bywa-
łem w Rzeszowie 4 do 6 razy w 
roku, szczególnie kiedy w ramach 
moich obowiązków służbowych z 
ramienia Centrali „Społem” byłem 
opiekunem Rzeszowa. Starałem 
się wtedy efektywnie pomagać 
rzeszowskiej organizacji „Społem”. 
Ten okres wspominam niezwykle 
miło. Zawarłem wtedy wiele przy-
jaźni, które trwają do  dziś. Przy-
jeżdżając tak często do Rzeszowa 
zostałem mimowolnym obserwa-
torem tego, jak dynamicznie zmie-
niał się i piękniał Rzeszów. Ojciec 
był postacią bardzo znaną w Rze-
szowie. Wiele osób go znało, prze-
kazywało mi wiele pochlebnych 
opinii o jego działalności również 
z pracy społecznej, jako prezesa 
galerii fotografii miasta czy też 
prezesa PTTK. Faktyczny dorobek 
mojego ojca doceniłem dopiero po 
śmierci moich rodziców. I wtedy 
dopiero poświęciłem znaczną część 
czasu na uporządkowanie zbiorów 
zdjęć i negatywów, wydanych 
pocztówek, otrzymanych polskich 
i międzynarodowych nagród, 
odznak i dyplomów.

Dorobek prac ojca w postaci 
zdjęć i negatywów został przekaza-
ny w formie darowizny w głównej 
mierze do Galerii Fotografii Miasta 
Rzeszowa, jak również do PTTK i 
Biblioteki Wojewódzkiej i Miejskiej 
w Rzeszowie. Dorobek zdjęciowy 
sztuk teatralnych posiada Teatr im. 
Wandy Siemaszkowej. Ostatnim 
akordem, bardzo wzruszającym, 

było zaproszenie mnie przez pre-
zydenta miasta Rzeszowa, pana 
Tadeusza Ferenca, na spotkanie w 
dniu 28 września 2020 roku,  pod-
czas którego otrzymałem – wraz z 
pięknymi książkami – serdeczne 
podziękowania za przekazanie 
całego dorobku artystycznego 
mojego ojca do Galerii Fotografii 
i innych instytucji kulturalnych 
Rzeszowa.

- Na koniec poproszę o kilka 
zdań na swój temat. Gdzie, kiedy, 
czym zajmuje się, czym interesuje 
się Tadeusz Postępski. 

- Jestem absolwentem I Gimna-
zjum Ogólnokształcącego im. Sta-
nisława Konarskiego w Rzeszowie i 
Szkoły Głównej Handlowej w War-
szawie. Byłem: dyrektorem przed-
siębiorstwa handlu zagranicznego 
„Społem” w Warszawie (1980-88), 
radcą handlowym, ministrem 
pełnomocnym w ambasadzie w 
Chinach (1988-94), wiceprezesem 
PLL LOT w Warszawie (1995-98), 
dyrektorem PLL LOT w Kanadzie 
(1998-2005), wreszcie kierowni-
kiem wydziału handlu i inwestycji 
ambasady RP w Królestwie Nider-
landów w okresie 7 lat. Interesuję 
się wieloma zagadnieniami eko-
nomicznymi i politycznymi na 
świecie i w kraju, pasjonują mnie: 
podróże, fotografia, kontakty z 
ludźmi, dobra książka.

- Dziękuję.
Józef Kanik

WSPOMNIENIA SYNA
Rozmowa z Tadeuszem, synem znanego w Rzeszowie fotografa, 

Zdzisława Postępskiego

Zdzisław Postępski
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powiedzieli
Jako polityk solidaryzuję się z protestami, 

które zostały w 100 procentach sprowoko-
wane przez PiS. To PiS zmusiło ludzi do 
wyjścia na ulicę, naciskając na pseudotrybu-
nał konstytucyjny, żeby przyjął to haniebne 
orzeczenie.

Rafał Trzaskowski

Ani grosza  nie otrzymały samorządy 
największych podkarpackich miast – Rze-
szów, Przemyśl, Krosno i Tarnobrzeg obeszły 
się smakiem. Co je łączy? Ich prezydenci 
nie są związani z PiS. Zgadnijcie kto dostał 
największą kwotę dla jednego samorządu? 
Stalowa Wola rządzona przez ulubieńca 
PiS, Lucjusza Nadbereżnego.

publ. Magdalena Mach

 Ogromnym ukrytym kosztem społecz-
nym – my to może policzymy w ciągu kilku 
następnych lat – są utrudnienia w dostępie 
do służby zdrowia. Ktoś, kto dziś ma: zawał, 
udar, cukrzycę, pierwsze stadium nowotwo-
ru, nie dostanie się od razu do lekarza, tylko 
za pół toku, jak będzie już miał przerzuty. 
I w związku z tym umrze za dwa lata, a 
nie za sześć.

lek. Adam Kruszewski 

Do Sejmu winien iść człowiek kompe-
tentny, ale idzie najczęściej bogaty – żeby 
zarabiać jeszcze więcej. Mieliśmy niedawno 
ministra, który sam nie prowadził działal-
ności gospodarczej, ale jego brat i żona tak. 
Będąc ministrem dbał o finanse rodziny.

hist., pol. Leszek Moczulski

Rzeszów dostał okrągłe zero. Ten radny 
PiS, który na ostatniej sesji nas zapewniał, 
że w drugiej transzy dostaniemy pieniądze, 
został przez swoich kolegów z rządu potrak-
towany jak miękiszon.

radny Tomasz Kamiński

Państwo przejmuje prywatne media, by 
je kontrolować. Po to przecież Orlen kupił 
wydawnictwa, a nie po to, żeby lepiej sprze-
dawać swoje wyroby.

prof. Antoni Dudek

Przejęcie przez Orlen wydawnictwa Pol-
ska Press dotyczy nas wszystkich. Oto za 
nasze pieniądze zostały właśnie zakupione 
klapki na oczy.

publ. Magdalena Mach

Jeden z największych zabytków Rzeszowa 
– zamek Lubomirskich – po latach starań 
ma przejść w ręce miasta. To oznacza, że 
już niedługo wielkie marzenie prezydenta 
Tadeusza Ferenca o ogromnym centrum 
kultury w zamku może się spełnić.

publ. Joanna Pasterczak

Nikt nie zmuszał Polski i Węgier, by 
podpisały i ratyfikowały traktat europejski. 
Teraz muszą go przestrzegać. 

przew. KE Frans Timmerman

Intensywny rozwój miasta wyznacza kie-
runki najbliższych działań. Pierwszy z nich 
to zapewnienie jak najlepszych rozwiązań 
komunikacyjnych.

z-ca prez. Marek Ustrobiński

Bądźmy w kolejnych miesiącach solidarni 
ze sprzedanymi PiS-owi dziennikarzami 
Polska Press! Będą potrzebować naszego 
wsparcia.

publ. Wojciech Czuchnowski

Nie widziałem, żeby w demokratycznym 
państwie ktoś wysyłał tak nieprawdopo-
dobną liczbę wozów i funkcjonariuszy do 
ochrony domu prezesa partii politycznej.

Rafał Trzaskowski

Budżet Rzeszowa po raz pierwszy w 
historii może przekroczyć 1,8 mld zł. Rosną-
cy budżet, potężne wydatki na inwestycje 
świadczą o rozwoju miasta.

prez. Tadeusz Ferenc

Polska ustawa wprowadzona po to, by 
wykluczyć możliwość konkursów do Sądu 
Najwyższego narusza prawo Unii.

rzecznik gen. TSUE Jewgienij Tanczew

Jako pierwsi na COVID-19 mają zostać 
zaszczepieni pracownicy szpitali. Jednak 
spośród kilkuset tysięcy osób, jak dotąd chęt-
nych jest tylko kilkadziesiąt tysięcy. Skoro 
nie chcą się oni szczepić, to jak przekonać 
do tego innych?

publ. Judyta Watoła

Starania o przyłączenia Racławówki i 
Kielanówki to suwerenna decyzja Bogu-
chwały. Zdecyduje wojewoda i Rada Mini-
strów. Ale nie na miejscu jest mówienie o 
Rzeszowie, że wykonuje zamach na suwe-
renność i chce dokonać kradzieży. Może 
najpierw zapytanoby mieszkańców Zwień-
czycy, czy są zawiedzeni tym, że mieszkają 
w Rzeszowie. Nie myślimy o przyłączeniu 
w przyszłości Kielanówki oraz całej  Racła-
wówki. Nas interesuje jedynie fragment 
Racławówki, którego mieszkańcy od lat nie 
mogą się doczekać zainteresowania i inwe-
stycji gminy Boguchwała.

rzecz. Maciej Chłodnicki

Być może stoimy w obliczu politycznego 
przełomu. System PiS może nie wytrzymać 
skumulowanego efektu wewnętrznej erozji i 
zewnętrznego nacisku obywatelskiego.

prof. Andrzej Rychard

Trzydzieści tysięcy księży w Polsce milczy, 
nie reaguje w momencie, gdy pokazywane są 
kolejne dowody na przestępstwa kościelne. 

posł. Scheuring-Wielgus 

To, że ksiądz zgrzeszył? No zgrzeszył, a 
kto nie ma pokus?

o. Tadeusz Rydzyk

Od wiosny narasta krytyczna ocena 
demokracji w Polsce, a już wtedy nie była 
najwyższa.

prof. Radosław Markowski

Nawet wśród zwolenników szczepień 
panuje sceptycyzm. Ludzie się boją, że 
szczepienia rząd wykorzysta do swoich 
politycznych celów.

publ. Wojciech Czuchnowski

Przebudzenie młodych jest jak pierwsza 
rewolucja „Solidarności’. Można ją było 
zadusić siłą, ale tytuł do sprawowania 
władzy wyparował.

publ. Roman Kuźniar

Wielotysięczne manifestacje głównie mło-
dych i bardzo młodych ludzi. Specyficzny 
język, radykalizm polityczny, rosnące poczu-
cie wspólnoty. Oto objawia się specyficzna 
generacja, można powiedzieć zgodnie z jej 
retoryką:  „Generacja Wyp…ć”.

publ. Marta Mazuś i Ewa Wilk
Wybrał Marian Ważny

Minął ów 2020, oby jego realia nie podlegały 
żadnej prolongacie bodaj w jakiejkolwiek dziedzinie 
realnego życia! Nie zamierzam sięgać do wszystkich 
pór owego zwariowanego pod każdym względem 
roku, gdyż konwencja moich felietonów zamyka 
się w cyklach miesięcznych. Końcówka roku była 
jednak na tyle interesująca i charakterystyczna, że 
nie narzekam.

Najciekawiej było w pandemicznej wojnie. 
Wprawdzie nie zamykano lasów, parków i cmenta-
rzy, ale pozamykano stoki, hotele, kolonie i co się 
tylko dało. Ponoć dzięki takim dalekowzrocznym 
posunięciom wirusowi korona spadnie z głowy. 
Ogłosił to premier, który w tej wojnie jest twardy 
jak dąb w sosnowym lesie i co jakiś czas to ogła-
sza. Osobiście witał nawet na lotnisku szczepionki, 
niczym kiedyś chińskie maseczki, które wówczas 
przyleciały rusłanem, największym samolotem 
transportowym, chociaż taniej byłoby naszymi. 
Wtajemniczeni twierdzą, że szczepionki poczuły 
się szczególnie dowartościowane, chociaż nieco 
zniesmaczył je brak kompanii honorowej i asysty 
wicepremiera od wszelakiego bezpieczeństwa. 
Potrafił nawet w rekordowym czasie stworzyć 
największy, najkosztowniejszy i najbardziej pusty 
sziptal na stadionie narodowym. Tak po prawdzie 
bardziej dla dobrego samopoczucia, aniżeli realnej 
konieczności. Ale z jakim fasonem można było go 
otworzyć! I to liczyło się.

Podczas ferii niby zimowych na szkolnych 
małolatów nałożono codzienny areszt domowy do 
godziny 16:00. Mogli wychodzić dopiero po zmro-
ku, bo ponoć wirus wówczas kładzie się do snu i jest 
niegroźny dla seniorów. Taki on jest precyzyjny i do 
tego łaskawy! Niczym wicepremier Sasin. A kogo 
mógł obchodzić stan psychiczny małolatów, których 
energia witalna nie da ujarzmić się w jakichś bzdur-
nych, niezrozumiałych dla nich zakazach. To jakby 
marszałkowi Terleckiemu zakazać mówienia stylem 
grzbietowym, chociaż małolatem już nie jest. Wręcz 
przeciwpołożnie. Jednak presja różnych środowisk 
spowodowała, że w końcu władza poszła po rozum 
tam gdzie trzeba, a nie w buraki i ów idiotyczny 
zakaz odwołała. A może doradziła tak prezydentowi 
jego małżonka, bądź społecznie tyrająca córka?  

Rozpoczął się problem logistyczny, związany 
z dystrybucją szczepionki. Aby było śmieszniej, 
okazało się, że naród jest mało wyrywny, jeśli 
chodzi o szczepienny zapał, a trzeba zaszczepić 
przynajmniej 60 procent naszego ludu bożego, aby 
miało to wymierny skutek, a pozytywne deklaracje 
rodaków sięgają co najwyżej 47 procent. Zatem 
niezbędna jest jakaś sensowna kampania eduka-
cyjna w tej sprawie, czego wcześniej ponoć nikt nie 
przewidział. Pewnie nie chciał, bo i po co. Podobnie 
jak i wielu innych przedsięwzięć. Ministerialny nie-
dorzecznik prasowy tego jakoś także nie dostrzegał.

Władza też nie wykazała z początku należnego 
entuzjazmu szczepiennego. Taki chociażby nasz 
prezydent nie wie, co mówi, ale mówi. Oświadczył 
wszem i wobec, iż bardzo nie lubi, jeśli ktoś z igłą 
plącze mu się przy jego prezydenckim ramieniu. 
Wtajemniczeni twierdzą, że tak boi się igieł, iż 
nawet postawił sobie liściastą choinkę. Ale to 
pewnie tylko pomówienia. Później – chyba gdy 
mu ktoś coś próbował wytłumaczyć, może znowu 
jego córa doradczyni – swój stosunek do szcze-
pienia zweryfikował. Pewnie bał się, że bez owej 
szczepionki będzie wyglądał jak minister Kowalski, 

który chciał umierać za veto w sprawie unijnego 
budżetu. Biedactwo to heroicznie przeżyło jednak, 
podobnie jak i jego partyjna kamaryla. Osobiście 
jestem przekonany, że jeśli tylko prezydent zba-
wienną szczepionkę dostanie, to bez szemrania od 
ręki ją podpisze. Taki jest zdecydowanie wyrywny, 
nie szczepionkowo.

Ostatecznie ruszyła jednak kampania edukacyjna, 
ale w reżimowej kurwizji jakoś rachitycznie, zaś w 
niepublicznych stacjach intensywnie. Ta, za prze-
proszeniem, publiczna zajęła się ostatnio głównie 
zaburzeniami w kolejce do szczepienia. Jakby od tego 
cokolwiek zależało. Jednak tu można było wykorzy-
stać spore rezerwy zgromadzonego błota medialnego. 
Dlaczego miało marnować się? To taka ciekawostka 
pryrodnicza. Ale niezdecydowanych trzeba przeko-
nać za wszelką cenę, wbrew idiotycznym argumen-
tom antyszczepionkowców. Tu należy wykorzystać 
wszystkie dostępne środki. W mojej rodzinnej wsi 
strażacy niecierpliwie pytają, czy rządowa władza 
przewiduje nagrody w postaci nowoczesnych sikawek 
dla tych miejscowości, które będą miały najlepsze 

wyniki w szczepieniu. Skoro były w wyborach? Mało 
to jednak prawdopodobne, bo u nas jakoś logika nie 
może spotkać się ze zdrowym rozsądkiem. Przecież 
dodatkowo na oświatę skierowano 10 mln. z czego 
od razu milion do Torunia.

Sporo było w miesiącu kończącym rok o 
naszej politycznej rzeczywistości. Ponieśliśmy 
dyplomatyczną klęskę w Stanach Zjednoczonych. 
Postawiliśmy nie na tego konia wyścigowego i 
znowu obudziliśmy się z ręką w nocniku. Prezydent 
Trump chciał przeszczepić elektoratowi mózg, ale 
mózg odrzucił Trumpa i po ptokach. Jak tę żabę 
zje nasza władza i jej dyplomacja? Przepraszam, 
z tą dyplomacją to mocno przesadziłem. Jedynym 
sąsiadem, z którym mamy poprawne stosunki jest 
Morze Bałtyckie. Pozostali spoglądają w naszą stro-
nę – w najlepszym przypadku – ze sporą rezerwą. 
Z całego świata pozostały nam przyjazne stosunki 
z Węgrami i republiką San Eskobar. Chociaż na 
Węgry nie stawiałbym za bardzo. Premier Orban 
lubi znienawidzonego przez nas Putina. 

W naszym Sejmie też było wesoło jak na góral-
skim weselu po trzecim dniu. Borys Budka wyplata 
antypisowskie komunały bez żadnego pomysłu, 
poseł Nitras agresywnie tupie, nadyma się i wypina 
do przodu swój poselski biust, inny poseł Winnicki 
straszy niewolą niemiecką, niewyrośnięty kandydat 
na prezydenta, Bosek, lekceważy po napoleońsku 
epidemię i wszystkich, wicemarszałek Czarzasty 
opowiada wice i chce ruszać ziemię z posad świata, 
chociaż jeden już to robił, ale wyszło mu w odwrot-
ną stronę, prezes Kosiniak Kamysz zamierza pchać 
polską wieś na nowe tory, lecz pchające siły ma 
mizerne, szansonista Kukiz już cienko śpiewa. Jeśli 
tylko prawi i sprawiedliwi w Sejmie przegrywają 
jakieś głosowanie, szef – czyli Prezes I Ogromny 
– krzywi się, a to od razu umyślni donoszą pani 
marszałek, a ta – niezwykle demokratycznie – od 
razu zarządza przerwę, a następnie reasumpcję. I 
tak aż do skutku, bowiem reasumpcja może być 
wyłącznie zgodna z krzywą gębą prezesa. Tak, aby 
mu się wyprostowała. Coś w rodzaju zabawki – 
wańka wstańka. 

Chociaż z drugiej strony szczerze zazdrosz-
czę prezesowi popularności. Tylu kobiet, ile on 
gromadził przed swoim domem podczas sponta-
nicznych i pokojowych protestów, nie mieli nawe 
bitelsi w szczytowym okresie swojego powodzenia 
estradowego. Nigdy też czwórki z Liwerpoolu nie 
eskortowało aż 80 radiowozów z pełnym stanem 
i rysztunkiem. Chyba brytyjskiej królowej także 
nie. Takich polityków jednak sobie przypominam, 
chociaż nie był to ani Napoleon, ani Piłsudski. To 
jest dopiero prawdziwy szpan! Mamy nie z tej ziemi 
gwiazdę światowego show biznesu, tudzież polity-
ki. Bledną przy tym dokonania: Lewandowskiego, 
tenisistki Świątek, tudzież naszych rewelacyjnych 
skoczków narciarskich. Na szczęście, nie zajęli się 
polityką i dlatego dostarczają nam dużej satysfakcji 
i poważnie łagodzą polityczne zniesmaczenie.

Roman Małek

Zezem na wprost 

Żyjmy zdrowo, unikajmy alkoholu 
– to myśl przewodnia przedsięwzięć 
realizowanych w Rzeszowie od kilku 
lat. Rok bieżący jest kontynuacją tych  
wielokierunkowych działań zapisa-
nych w miejskim programie profi-
laktyki i rozwiązywania problemów 
alkoholowych oraz przeciwdziałania 
narkomanii. Z budżetu miasta dofi-
nansowywana jest między innymi 
działalność  licznych organizacji 
pożytku publicznego, które włączyły 
się do realizacji zadań adresowanych  
do dzieci, młodzieży i rodziców.

Duże znaczenie odgrywa zwłaszcza 
organizowanie dla dzieci i młodzieży 
zajęć sportowych oraz imprez towa-
rzyszących,  takich jak: zawody, tur-
nieje, rajdy i obozy. Jest to doskonały 
sposób na zagospodarowanie wolnego 
czasu oraz  skierowanie uwagi  i 
ambicji młodych ludzi we właści-
wym kierunku. Pozwala zapobiegać 
w wielu przypadkach  popadaniu w 
zgubne patologie, sięganiu po alkohol 
i narkotyki.

W Rzeszowie działa  kilkanaście 
klubów i stowarzyszeń sportowych, 
które skupiają liczną rzeszę dzieci i 
młodzieży. Jednym z nich jest Aka-
demia Karate Tradycyjnego, która z 
doskonałym skutkiem urzeczywistnia 
swoje hasło: „Żyj zdrowo na sporto-
wo”. Klub ten działa od 13 lat.

- Mamy status organizacji pożytku 
publicznego – mówi MARTA NIE-
WCZAS - prezes zarządu Akademii.  
-  Jesteśmy  stowarzyszeniem kultury 
fizycznej, którego głównym celem 
jest propagowanie sportu, kultury 
fizycznej wśród dzieci i młodzieży, a 
także wśród dorosłych w  wojewódz-
twie podkarpackim,   a szczególnie w 
mieście  Rzeszowie, bo tu mamy swoją 
siedzibę. Nie prowadzimy działalności 
gospodarczej, więc środki finansowe 
na swoją działalność musimy zdoby-
wać w inny sposób.

Od w ielu lat  korz ysta my, w 
n i e w i e l k i m  z r e s z t ą  z a k r e s i e ,                                                   
z funduszy Urzędu Miasta Rzeszowa, 
a ściślej ze środków finansowych przy-

znawanych przez  Wydział Zdrowia, 
tzw. korkowego.  Wiąże się to z tym, że 
nasz klub uczestniczy  w profilaktycz-
nym programie  antyalkoholowym.                                                             
Pieniądze te przeznaczamy na cele  – 
można powiedzieć –  czysto startowe. 
Opłacamy transport i wyjazdy naszych 
zawodników na mistrzostwa Polski, 
czy też puchary Europy. Korzystają z 
tego wszystkie dzieci,  które  podej-
mą się startowania w zawodach i 
reprezentowania Rzeszowa.  Z otrzy-
mywanych funduszy opłacamy także 
wynajem hali, z której korzystamy.

ROZBUDZANIE PASJI

- Nasza Akademia liczy ponad 
200 członków – opowiada Marta 
Niewczas. - To duży k lub, który 
rozwija pasję do karate tradycyj-
nego.  Najmłodszy uczestnik zajęć 
ma 3 i pół roku, najstarszy ponad 
60 lat. U nas trenować karate tra-
dycyjne może każdy, bez względu 
na wzrost, masę ciała czy wiek. 

Zajęć jest mnóstwo.  Prowadzimy je 
codziennie od godz. 16.00 do 21.30.                                                           
Potrzeba minimum trzech lat, by 
opanować ten sport i osiągnąć pewien 
liczący się poziom.  Poza karate trady-
cyjnym są jeszcze zajęcia dla dorosłych 
w zakresie nowoczesnych form ruchu, 
pozwalające rozwijać umiejętności 
sportowe  w szerokim wachlarzu.

Akademia działa od 1999 roku. 
Zapraszamy młodzież do naszego 
klubu poprzez kampanie reklamowe w 
lokalnych  środkach masowego prze-
kazu, akcje plakatowe, rozmawiamy z 
dziećmi w przedszkolach  i z młodzie-
żą w szkołach. Staramy się rozbudzić 
pasję i zachęcać do treningów sporto-
wych, oderwać ją od wielogodzinnego 
przesiadywania przy  komputerze, a 
bywa i od niewłaściwego towarzystwa 
rówieśników.  

Teraz nie ma już takiego pędu do 
sportu, jak było to w latach 90. , ale 
nasz klub cieszy się dużym  zainte-
resowaniem.  Dlatego, że nie jest to 
szkółka,  nie jest to kurs, ale pewien 

sposób na życie, entuzjazm związany 
z udziałem  w zawodach letnich i 
zimowych obozach sportowych. Dzieci 
mają  poczucie tożsamości z naszym 
klubem. To nie jest tylko sam trening 
fizyczny, ale szkoła dobrego wycho-
wania, kodeks, który zawsze musi być 
przestrzegany.

Jest natomiast rozbudzona potrzeba 
zdrowego stylu życia  i nie ogranicza 
się to tylko do karate tradycyjnego.  
Ćwiczący ponadto biegają, chodzą na 
siłownię, na obozach zimowych jeżdżą 
na nartach, a na obozach letnich grają 
w siatkówkę i piłkę ręczną.

styl życia bez nałogów

Materiał sponsorowany ze środków miejskich na przeciwdziałnie alkoholizmowi

Tu możesz zwrócić się o pomoc:
* Samodzielny Publiczny Zakład Opieki 
Zdrowotnej Centrum Leczenia Uzależ-
nień, Rzeszów, ul. Kochanowskiego 17, 
tel. 17 85 81 181, 17 86 240 18.
* Wojewódzki Ośrodek Terapii Uzależ-
nień w Rzeszowie, ul. Siemieńskiego 17, 
tel. 17 861 17 44.

O ROKU ÓW... UFFF
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Rozmaitości

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 3/ mamy już 
2021, 7/ ciepłe, zimowe kama-
sze, 8/ rzucał nim Janusz 
Sidło, 9/ podkasany taniec, 
10/ problem lub wypowiedź 
aktora w sztuce, 11/ japońska 
mata, 14/ krojony na mizerię, 
15/ gęste płótno bawełniane 
albo miasto w Chinach, 16/ 
niemodny, ale ciepły na zimę. 

Pionowo: 1/ polowanie z nagonką, 2/ buraczki z chrzanem, 
3/ świecące rybki w akwarium, 4/ otwór w drzwiach, judasz, 5/ 
różyca, okrągłe okno w gotyku, 6/ mały..., przydomek Napoleona, 
wojskowy stopień, 11/ kształtownik metalowy w kształcie litery 
T, 12/ popularna nazwa potrójnej krajanki introligatorskiej, 13/ 
styczeń, zaczyna nowy rok. 

Rozwiązania prosimy przesyłać na kartkach pocztowych pod 
adresem redakcji. Z tej krzyżówki wystarczy podać hasła z literą 
Ł. Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z poprzedniego numeru 
nagrodę otrzymuje Barbara Dębska z Tarnowa.

Emilian Chyła
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czasopismo mieszkańców

Wkraczamy w 2021 rok. Jaki on 
będzie? Nie wie nikt, w skrytości 
ducha oczekujemy, że będzie lep-
szy od tego 2020. Czy staniemy się 
mądrzejsi, też nikt nie wie. Zawsze, 
jak coś nam nie będzie się podobać, 
czegoś nie będziemy chcieli, to 
możemy sięgnąć do historii i krzyk-
nąć – weto! 

Z jakim skutkiem jest ten sprze-
ciw, to też nasza polska historia 
może zaświadczyć. Były czasy, gdy 
pijani w sztok szlachcice podnosząc 
szklanicę okowity sprzeciwiali się 
wszystkim i wszystkiemu, niby dla 
dobra Polaków. Jeśli ktoś nie chciał 
z nimi wykrzykiwać sprzeciwu, to 
często podstawione typy spuszcza-
ły manto niewetowcom. Teraz, na 
szczęście, nikt nikogo za to nie zbije, 
co najwyżej nazwie miękiszonem. 

Kilka lat temu pewna kobitka pod 
Lutczą swemu małżonkowi na progu 
sypialni  powtarzała weto o każdej 
porze dnia i nocy, i nawet dopatry-
wała się gdzieś u niego owego  mię-
kiszona (jak na swój wiek już wtedy 
trafnie potrafiła ocenić, co jest mię-
kiszonem, a co nie). Weto to weto 
i tak ma być. Kiedy doradzono jej, 
aby zrozumiała, jakie korzyści może 
mieć z pofolgowania zabraniania 
mężowi tego i owego, to ona doszła 
do wniosku, że zarówno jej ślubny, 
jak całe otoczenie wyraźnie ją, jako 

przykładną Polkę, jawnie zdradzają 
i wszyscy, którzy nie uszanują jej 
weta to miękiszony do potęgi i ona 
nie będzie się z nimi zadawać, i już. 
Ale oficjalnie rozwieść się za bardzo 
nie chciała, chociaż stała się pośmie-
wiskiem całej wsi. Co prawda rogów 
mężowi nie przyprawiała, ale i tak 
od śmiechu to ludziskom brzuchy 
bolały. Po dłuższym przekalkulo-
waniu zysków i strat rozwrzeszczana 
kobitka doszła do wniosku, że  może 
by odeszła od tego całego rodzin-
nego towarzystwa, ale  straci super 
wypasione auteczko, no i stołeczek, 
do którego już  przyzwyczaiła pew-
ną swoją część ciała, a to nie jest 
warte weta. A że ośmieszyła się nie 
tylko wśród swoich, ale też daleko 
poza granicami domostwa, to inna 
inszość.

Najlepiej z wetem radzi sobie 
pewien Jarek z Żoliborza. Nikt mu 
nie będzie mówił, kiedy on ma bez 
żadnego trybu wejść na sejmową 
mównicę, a jak ktoś coś chce na 

ten temat powiedzieć, to już Jarek 
z całą grupą klakierów pokażą mu 
swoiste weto. Ma swój prywatny 
cmentarz (Powązki), do którego 
onegdaj wszyscy mieli zakaz wstępu, 
ale nie on. Ma też prywatny kościół, 
do którego, gdy on wznosi oczy do 
nieba, nikt postronny nie może 
wejść. Jeszcze by mu przeszkodzili 
w modlitwie, a to już woła o pomstę 
do nieba. Od jakiegoś czasu kobitki 
zapałały miłością do Jarka i chciały 
mu złożyć hołdy swego uwielbienia 
w bliskości jego domu. I co robi 
Jarek? Tupie nogą i na jego rozkaza-
nie aż 80 opancerzonych policyjnych 
radiowozów robi podwójny szpaler 
na jego ulicy. Żeby żadne miłosne 
serenady napalonych bab do niego 
nie docierały, to osobista ochrona 
wywozi go do strzeżonego ośrodka 
w Wesołej pod Warszawą. No jest 
weto na wesoło! Tylko kto tu jest 
miękiszonem?

weto i miękiszon

BON TON Z ŁAWECZKI

Są mężczyźni, którzy mają to, na co zasłużyli. 
Inni pozostali kawalerami.

S. Guitry

Interesuje mnie miłosierna śmierć, ale nigdy 
miłosierne życie.

J. Mono

Prawdziwy Polak i patriota nigdy nie bił kobiet 
i dzieci.

 J. Tischner
wwNasz rząd rozwiązuje problemy nieznane w 

żadnym cywilizowanym kraju.
S. Kisielewski

Nawet najpiękniejsze nogi gdzieś się kończą.
J. Tuwim

Kobiety najczęściej grzeszą słowem, mężczyźni 
uczynkiem, a starcy myślami.

A. Lisak

Czy się ożenisz czy nie, będziesz żałował swojego 
wyboru.

Sokrates

Adam – pierwszy pantofel, a zarazem szczęśli-
wiec, który nie miał teściowej.

K. Bartoszewicz

Zebrał Rom

ALE JAJA!
Wszyscy wiedzą o tym, że dobry policjant powinien 

uważnie obserwować otoczenie, aby w porę mógł zapobie-
gać wszelakiemu złu. W Rzeszowie pewien dzielnicowy 
postanowił nieco zmodyfikować ową zasadę. Zawęził swoje 
pole obserwacyjne do obszaru majtkowych okolic anato-
micznej konstrukcji ciała niewieściego. Jednak prześladował 
go okrutny pech, bowiem te rewiry przysłaniały spodnie 
albo sukienkowo-spódnicowa garderoba. Jeśli natrafił na 
spodnie, to miał przerąbane.

Zaczął rozglądać się za innym przyodziewkiem u pań 
w okolicach dolno-tylnych, najlepiej powyżej kolan. Jeśli 
coś takiego zoczył na zgrabniejszych kształtach od razu 
chwytał – nie za szablę – za smartfona, wkładał pod kieckę 
od dołu i nagrywał. Widocznie chodziło mu o kolor i krój 
majtek, bo bez nich damy nie wychodzą z domów. A może 
poszukiwał najbardziej majtkowego koloru majtek? 

Pewien mąż, gdy w markecie spostrzegł owe zabiegi 
dzielnicowego w stosunku do jego osobistej żony, zacho-
wał się nielogicznie. Zamiast po ludzku obić mu mordę i 
smartfona, wszczął alarm. Zbiegła się ochrona, wezwano 
policjantów do policjanta i powstała zabawa na cztery 
fajerki. Panie dzielnicowy! Kobiety wielbi się inaczej. Taką 
metodą mógłby pan rozbawić jedynie moją teściową. Nie 
dosyć, że zeźlił czujnego małżonka podglądanej niewiasty, 
to jeszcze w zawstydzenie wprawił swoich przełożonych. 
No i wylądował pod cywilnym kapeluszem. 

JAK W GANGU OLSENA 
Złodziejski fach wymaga precyzji i opanowania. To prze-

cież nie Ministerstwo Edukacji, tu trzeba myśleć. Trzech 
młodzieńców postanowiło sobie pojeździć samochodem, 
ale nie za bardzo mieli za co. Przecież towarzyskie wydat-
ki także musieli wkalkulować w świąteczny budżet, a do 
jakiejś pracy specjalnie wyrywni nie byli.

Opracowali w szczegółach plan kradzieży paliwa. Z pew-
nością nie wiedzieli o tym, że im bardziej teoria odbiega 
od praktyki, tym gorzej dla praktyki. Zaczęli od kradzieży 
tablic rejestracyjnych, ale tak to spartaczyli, że aż brzuch 
boli ze śmiechu. Odkręcali w miejscu publicznym i powoli. 
Dostrzegł to inny kierowca i zadzwonił gdzie trzeba, a sam 
pojechał za złodziejami. Ci zamiast przerwać złodziejski 
proceder, kontynuowali go. Dla poprawy własnego ego 
obili kijami śledzący ich samochód i podjechali z fasonem 
na stację benzynową. Zatankowali pod korek i zamierzali 
dać chodu. I tu niespodzianka! Auto solidnie kichnęło 
i stanęło niczym ten osioł jakiś. Nie dlatego, że zepsuło 
się, lecz dlatego, iż nieudacznicy nalali do baku benzyny, 
a silnik był dislowski. Jechać nie mieli możliwości. Jak 
można było pomylić paliwa? O tym wie tylko złodziejski 
burak i pchły jego.

Bez większego wysiłku policjanci zwinęli cały współ-
czesny Gang Olsena i zapuszkowali. Teraz sąd wyceni ich 
heroiczne czyny. Ciekaw jestem, czy bezdenna głupota 
będzie okolicznością łagodzącą.

Rom

POLICJAŁKI

Żeby się napić, aż tak efektownego szpagatu nie wykonałby Szanowny Obywatel Dżeki Marchewa, 
nawet gdyby go nie wiadomo jak piekielnie suszyło.

UMIE LICYĆ
- Jasiu, skoro łaziły po stole 4 

muchy, a ja jedną z nich zabiłem, 
to ile much zostało?

- Jedna, ta zabita, proszę pana.

DYLEMAT
- Mam dwóch świetnych chło-

paków i nie wiem, na którego 
zdecydować się.

- A co ci rozum podpowiada? – 
Pyta przyjaciółka.

- To, że jak się mąż dowie, to 
ich obu pozabija.

NIE MA JAK ROGI
- Tego naszego weterynarza od 

sztucznego zapładniania, krowy 
już nie kopią.

- O, co się stało?
- Jemu nic. Ale gdy żona przy-

prawiła mu rogi, zaczął się kro-
wom podobać.

ALE DYSKOTEKA!
- Co ten twój sąsiad działkowy 

tak się wydziera i macha kończy-
nami, jakby był na dyskotece?

- E tam, to taneczne beztalencie, 
tylko szwagier po pijaku mu ul 
rozwalił.

uśmiechnij się

Nina Opic


